
Twar de ser ca
Kró lo wo Po ko ju dzię ku je my Ci za Two ją

obec ność, za Two ją ma cie rzyń ską opie kę
i za to, że mo dlisz się za nas wszyst kich. Wie -
le ra zy za pew niasz nas, że je steś z na mi i orę -
du jesz przed Bo giem za każ dym z nas (np.
25.08.2004, 25.07.2008, 25.05.2009). Ujaw -
nia łaś swo ją tro skę o wszyst kich tych, któ rzy
nie po zna li mi ło ści Bo żej i pro si łaś o mo dli twę
w ich in ten cji (25.01.2004). Po dob nie mó wi -
łaś, aby mo dlić się, szcze gól nie za tych, któ rzy
jesz cze nie po zna li mi ło ści Bo żej i nie szu ka ją
Bo ga Zba wi cie la (25.11.2004). Na to miast dzi -
siaj mó wisz, że szcze gól nie mo dlisz się
za tych wszyst kich, któ rych ser ca sta ły się
twar de na Two je we zwa nie. Wy ra że nie „sta -
ły się” wska zu je na pro ces, któ ry na ra stał
i ugrun to wał się, a sło wo „twar de” wska zu je
na obo jęt ność, nie chęć i od rzu ca nie. Ale Ty nie
prze sta jesz się za nich mo dlić. 

Ma ry jo, Two je sło wa chcą nam otwo rzyć
oczy i ser ca na wiel kość da rów. Tak że w tym
wzglę dzie wie le ra zy już nam mó wi łaś o swo -
jej obec no ści i że jest to czas ła ski np. „Mo ja

obec ność tu taj jest po to, aby was po pro wa dzić
no wą dro gą, dro gą zba wie nia” (25.06.1992);
„Bóg po sy ła mnie, abym wam po ma ga ła i pro -
wa dzi ła do ra ju, któ ry jest wa szym ce lem”
(25.09.1994); „Je stem wa szą Mat ką i ko cham
was, dla te go pra gnę wam po móc” (25.05.1995);
„Ko cha ne dzie ci, zro zum cie, że to jest czas ła -
ski dla każ de go z was, a ze mną, ko cha ne dzie -
ci, je ste ście bez piecz ni” (25.06.2002). 

O da rach, któ re Bóg da je przez Ma ry ję
w Me dziu gor ju mó wią świa dec twa piel grzy mów,
na wró ce nia, od mia na ludz kich lo sów. Wie le by
po wie dzia ły – gdy by mo gły prze mó wić – kon fe -
sjo na ły, ko ściół św. Ja ku ba, Gó ra Ob ja wień, Gó -
ra Kri że wac. Tak że na stro nie in ter ne to wej
www.me dju gor je.hr mo że my prze czy tać, że
w lip cu roz da no 195 500 Ko mu nii Św. a w kon -
ce le brach uczest ni czy ło 6 117 ka pła nów (197
dzien nie). W sierp niu udzie lo no 358 760 Ko mu -
nii Św. a w kon ce le brach bra ło udział 7 965 ka pła -
nów (256 dzien nie). Awe wrze śniu: 222 040 Ko -
mu nii Św. oraz 4 629 ka pła nów (154 dzien nie).
Dzię kuj my też za uwol nie nia, uzdro wie nia du szy
i cia ła, oca lo ne ro dzi ny, bło go sła wień stwa, prze -
ba cze nia, po kój w ser cu, z Bo giem i z ludź mi. 

Kró lo wa Po ko ju wzy wa nas do świę to ści
i po ka zu je kon kret ną dro gę np. „po przez spo tka -
nie z Bo giem pod czas spo wie dzi św. po zo staw -
cie grzech i zde cy duj cie się na świę tość. Uczyń -
cie to z mi ło ści do Je zu sa, któ ry wszyst kich was
od ku pił swo ją krwią, aby ście by li szczę śli wi
i ży li w po ko ju” (25.02.2007); „Ko cha ne dzie ci,
nie je ste ście wy star cza ją co świę ci i nie ema nuj -
cie świę to ścią wo bec in nych, dla te go mó dl cie
się, mó dl cie się, mó dl cie się i pra cuj cie nad oso -
bi stym na wró ce niem, aby ście by li zna kiem mi -
ło ści dla in nych. Je stem z wa mi i pro wa dzę was
ku wiecz no ści, któ rej po win no pra gnąć każ de
ser ce” (25.08.2009). „Nie chaj świę tość, ko cha ne
dzie ci, za wsze i w każ dej sy tu acji bę dzie
na pierw szym miej scu w wa szych my ślach,
w pra cy i w mo wie. Prak ty kuj cie świę tość, a po -
wo li, krok, po kro ku, mo dli twa i de cy zja o świę -
to ści wnik nie do wa szych ro dzin” (25.08.2001). 

Przy po mnij my też nie któ re orę dzia,
w któ rych Ma ry ja wzy wa nas do na śla do wa nia
ży cia świę tych np. „aby ście się zde cy do wa li
iść dro gą na wró ce nia, dla te go mó dl cie się
i pro ście o wsta wien nic two Wszyst kich Świę -
tych, niech oni bę dą dla was przy kła dem
i bodź cem i ra do ścią ku ży ciu wiecz ne mu”
(25.10.2010). W naj now szym orę dziu Ma ry ja
mó wi nam, aby śmy bra li przy kład ze świę -
tych na szych cza sów. Niech Jej sło wa po bu -
dzą nas do głęb szych re la cji ze św. Ja nem Paw -
łem II, św. Fau sty ną, bł. Je rzym Po pie łusz ko
i in ny mi współ cze sny mi świę ty mi.

W oczach Bo żych je ste śmy nie po wta rzal -
ni i nie za stą pie ni. Ma ry ja mó wi nam o tym

w wie lu orę dziach np. „pra gnę, aby ście zro zu -
mie li, że Bóg wy brał każ de go z was, by go
użyć w wiel kim pla nie zba wie nia ludz ko ści.
Wy nie mo że cie po jąć jak wiel ka jest wa sza ro -
la w pla nie Bo żym. Dla te go, dro gie dzie ci, mó -
dl cie się że by ście w mo dli twie mo gli zro zu -
mieć plan Bo ży wzglę dem was. Je stem z wa mi,
aby wam po móc go w peł ni urze czy wist nić”
(25.01.1987); „Otwórz cie się na Bo że pla ny
i Je go za my sły, aby ście mo gli współ pra co wać
z Nim dla po ko ju i do bra i nie za po mi naj cie, że
wa sze ży cie nie do was na le ży, lecz jest da rem,
któ rym ma cie ra do wać in nych i pro wa dzić ich
do ży cia wiecz ne go” (25.12.1992).

Kró lo wo Po ko ju, po móż nam da wać
świa dec two wła snym ży ciem, aby nasz przy -
kład był dla in nych zna kiem i bodź cem do na -
wró ce nia (25.02.2011). Po móż każ de mu
z nas być ra do snym zwiastunem i świad kiem
po ko ju i ra do ści w miej scach gdzie ży je my
(25.12.2010). Aby śmy swo im ży ciem da wa li
świa dec two tak, aby każ de stwo rze nie od -
czu ło Bo żą mi łość (25.06.2009). Aby śmy
świad czy li, że zwy kła mo dli twa mo że
zdzia łać cu da (25.10.2002). 

Ko cha ni! Kró lo wa Po ko ju czę sto pro si
nas aby śmy po zna wa li Jej orę dzia, ży li ni mi i je
roz po wszech nia li. Trze ba nam trwać w Jej
szko le dla te go w ostat nich roz wa ża niach przy -
po mi na my so bie Jej sło wa, aby co raz peł niej je
ro zu mieć, sto so wać w ży ciu i dzie lić się ni mi
z in ny mi. Kró lo wo Po ko ju, módl się za na mi!

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 października 2015 r.

„Dro gie dzie ci! Mo ja mo dli twa
rów nież i dziś jest za was wszyst -
kich, szcze gól nie za tych wszyst -
kich, któ rych ser ca sta ły się twar -
de na mo je we zwa nie. Ży je cie
w dniach ła ski i nie je ste ście świa -
do mi da rów, któ re Bóg wam da je
po przez mo ją obec ność. Ko cha ne
dzie ci, zde cy duj cie się rów nież
i dziś na świę tość i weź cie przy -
kład ze świę tych na szych cza sów,
a zo ba czy cie, że świę tość jest rze -
czy wi sto ścią dla was wszyst kich.
Ko cha ne dzie ci, ra duj cie się w mi -
ło ści tym, że w oczach Bo żych je -
ste ście nie po wta rzal ni i nie za stą -
pie ni, bo je ste ście Bo żą ra do ścią
na tym świe cie. Świadcz cie o po -
ko ju, mo dli twie i mi ło ści. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Matka Boża Miłosierdzia 
okrywająca swym płaszczem opieki
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któ ry grzech za ta iłeś i czy z in nych grze -
chów sta ra łeś się po pra wić.

Czy ta my w Ewan ge lii o Je zu sie Chry -
stu sie, że gdy raz wy szedł z gro bu, już tam
wię cej nie wró cił. I wy, gdy się raz wy spo -
wia da cie z grze chów, nie po win ni ście ich
póź niej na no wo po peł niać. Daw niej się
gnie wa li ście, gdy was naj mniej sza spo -
tka ła znie wa ga. Niech te raz w ser cach wa -
szych bę dzie ła god ność, do broć, uprzej -
mość i li tość. 

Daw niej opusz cza li ście mo dli twy ra no
i wie czór lub od ma wia li ście je bez sku pie -
nia du cha. Je że li te raz rze czy wi ście chce -
cie się po pra wić, od ma wiaj cie je chęt nie,
po boż nie i uważ nie, pa mię ta jąc o obec no -
ści Bo ga. Daw niej przy cho dzi li ście do ko -
ścio ła dość czę sto, gdy już na bo żeń stwo
do brze się za czę ło. Sta raj cie się obec nie
wszyst kie spra wy wcze śnie za ła twiać, by -
ście by li na ca łej Mszy Świę tej. Daw niej
nie jed na mat ka wa łę sa ła się od do mu
do do mu ob ma wia jąc dru gich. Niech zaj -
mie się te raz pil nie go spo dar stwem i wy -
cho wa niem dzie ci, niech jej po stę po wa nie
świad czy, że wstą pi ła na dro gę cno ty.

Pew na mło da oso ba, któ ra przez ja kiś
czas od da wa ła się bez wstyd nym ucie -
chom, gdy się za sta no wi ła nad okrop nym
sta nem swej du szy, tak się prze lę kła, iż po -
sta no wi ła ży cie zu peł nie od mie nić. I tak się
sta ło. W ja kiś czas po tem spo tka ła mło -
dzień ca, z któ rym daw niej ba wi ła się we so -
ło, któ ry po czął mó wić do niej w ten sam
spo sób, jak daw niej. Wte dy ona po pa trzy ła
nań ze wstrę tem, bo so bie przy po mnia ła,
jak czę sto ten nie szczę śli wy był po wo dem,
że cięż ko ob ra zi ła Bo ga. Zdzi wio ny mło -
dzie niec py ta więc, czy go nie po zna je.
„O znam cię do sko na le – od rze kła. – Wi -
dzę, żeś za wsze jed na ki, żeś do tąd po grą -
żo ny w bło cie wy stęp ków; ale ja dzię ki
Bo gu nie je stem już daw ną grzesz ni cą, nie
po peł niam już owych grze chów, któ re pla -
mi ły mą bied ną du szę. Wo lę ra czej ty siąc
ra zy umrzeć, niż wró cić do daw nych upad -
ków”. O pięk ny wzo rze do na śla do wa nia!

P.S. Zdję cie zro bio ne pod czas udzie la -
nia roz grze sze nia. 

Ko niec świa ta 
i przyj ście an ty chry sta
Dzi siaj czę sto ma my oka zję sły szeć

o koń cu świa ta, Sąd nym Dniu i przyj ściu
an ty chry sta. Po ja wia ją się „pro ro cy”
i pseu do nau kow cy, któ rzy po da ją na wet
da ty koń ca świa ta. Po pa trz my, co o tym
mó wi Pi smo Świę te, Ka te chizm Ko ścio ła
Ka to lic kie go i Oj co wie Ko ścio ła. 

Co sym bo li zu je an ty chryst? To jest wy -
ra że nie okre śla ją ce prze ciw ni ka Chry stu -
sa. Jest uoso bie niem zła i sza ta na, któ ry
ka te go rycz nie od rzu ca praw dę. An ty chry -
stem mo że być oso ba, or ga ni za cja, ruch,
wła dza itd. Po ję cie to, po raz pierw szy
wy stę pu je w Ewan ge lii św. Ja na. W śre -
dnio wie czu tym wy ra że niem okre śla no
prze ciw ni ków Ko ścio ła ka to lic kie go,
a póź niej wszyst kie wspól no ty chrze ści -
jań skie przy ję ły je ja ko okre śle nie prze -
ciw ni ków Ko ścio łów chrze ści jań skich.
Tak też okre śla no nie ludz kich wład ców
i mę żów sta nu.

Teo rie o koń cu świa ta
Jest wie le teo rii o koń cu świa ta.

W 2012 r. by ła po pu lar na ta, zwią za na
z ka len da rzem Ma jów, dziś już nie ak tu al -
na. In na, do ty czą ca zde rze nia pla ne ty X
z Zie mią zo sta ła oba lo na przez NA SA.
Jesz cze in ne mó wią o wy jąt ko wych miej -
scach, któ re bę dą bez piecz ne pod czas
apo ka lip tycz nych wy da rzeń i lu dzie w pa -
ni ce wy ku pu ją tam nie ru cho mo ści. Zwo -
len ni cy teo rii spi sko wej twier dzą, że świat
funk cjo nu je dziś na za sa dzie „de mo nicz -
nej trój cy”: nie na wiść – ze msta – prze -
moc. We dług nich są to zna ki an ty chry sta,
któ ry już na brał roz pę du.

Nie dać się zwieść 
fał szy wym pro ro kom

W Bi blii w wie lu miej scach znaj du -
je my alu zje do an ty chry sta i koń ca świa ta
– Są du Osta tecz ne go. W 1 Li ście św. Ja na
czy ta my: „Któż zaś jest kłam cą, je śli nie
ten, kto za prze cza, że Je zus jest Me sja -
szem? Ten wła śnie jest an ty chry stem, któ -
ry nie uzna je Oj ca i Sy na” (1J 2,22).
Św. Pa weł w 2 Li ście do Te sa lo ni czan pi sze
o an ty chry ście ja ko o „czło wie ku grze chu,
sy nu za tra ce nia” (2Tes 2,3). O sło wach Je -
zu sa w Ewan ge lii św. Ja na: „Przy sze dłem
w imie niu Oj ca Me go, a nie przy ję li ście
Mnie. Gdy by jed nak przy był kto in ny we
wła snym imie niu, to by ście go przy ję li”
(J 5,43) wie lu mó wi, że Je zus wska zu je
na pro ro ka kłam stwa – an ty chry sta.

KKK (nr 1038–1041) mó wi: „Sąd
Osta tecz ny po prze dzi zmar twych wsta nie
wszyst kich zmar łych, spra wie dli wych
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Zdję cie 

Moc ne 
po sta no wie nie po pra wy 

Ka za nie św. Ja na Ma rii Vian ney’a

Po wie dzie li śmy, że praw dzi wy żal
mu si ko niecz nie łą czyć się z moc nym po -
sta no wie niem nie grze sze nia wię cej. Je że -
li chęć po pra wy jest szcze rą, bę dzie my
istot nie uni ka li grze chu, my śli złych, mści -
wych, nie czy stych, strzec się też bę dzie my
wszel kich spo sob no ści pro wa dzą cych
do grze chu i uży je my wszel kich środ ków,
by się po pra wić ze złych na ło gów. A więc,
mój przy ja cie lu, twa chęć po pra wy mu sia -
ła być bar dzo wąt pli wą i po zor ną tyl ko,
po nie waż na no wo wi du ją cię w szyn kach
i owych to wa rzy stwach, gdzie czę sto upa -
da łeś. Nie za uwa żo no u cie bie więk szej
ostroż no ści w po stę po wa niu i jak ży łeś
przed tem, tak i te raz ży jesz lek ko myśl nie.
Trud no nie po dej rze wać, że spo wiedź twa
by ła złą a żal po dej rza nym.

Chcesz na to do wo du? Py tam cię
więc, z ja kich grze chów spo wia da łeś się
ze szłe go ro ku? Z pi jań stwa, nie czy sto ści,
py chy, gnie wu, za nie dby wa nia na bo żeń -
stwa. Az cze go spo wia da łeś się te go ro ku?
Z tych sa mych grze chów. Z cze go bę -
dziesz się spo wia dał w przy szłym ro ku, je -
że li ci Bóg ży cia jesz cze udzie li? Są dzę, że
zno wu z tych sa mych grze chów. A dla cze -
go? Bo nie chcesz pro wa dzić bo go boj niej -
sze go ży cia, bo spo wia dasz się tyl ko ze
zwy cza ju, z pew nej ru ty ny, do daw nych
grze chów przy by wa ci jesz cze świę to -
kradz two i je steś igrasz ką w rę ku sza ta na.

Nie myśl, że cię chcę od wieść od spo -
wie dzi, że cię chcę prze stra szyć. Po stę pu -
ję tu jak le karz, któ ry za pi su je cho re mu le -
kar stwo, mo gą ce go uzdro wić. Le karz
opusz cza tych, któ rzy gar dzą je go ra da mi,
a prze ciw nie, zaj mu je się gor li wie ty mi,
któ rzy prze pi sy je go speł nia ją skru pu lat -
nie. My ślę, że pod wpły wem mej na uki
nie je den z was po cznie się lę kać, czy nie
od był świę to kradz kiej spo wie dzi. Ży czył -
bym so bie te go, aby ście pod dzia ła niem
ła ski Bo żej po zby li się nie po ko ju su mie nia
i jesz cze dzi siaj ko rzy sta li ze środ ków, ja -
kie Bóg usta no wił dla wa sze go zba wie nia.

Za py ta cie mnie jed nak: – Co ma my
czy nić, aby na pra wić złe? Po wtórz, bra -
cie, two je spo wie dzi, po cząw szy od tej,
któ ra mo gła być świę to kradz ką. Po wiedz
tak że, ile by ło ta kich złych spo wie dzi
i nie god nych Ko mu nii; po daj do kład nie,

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 334
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i nie spra wie dli wych”. „Nad cho dzi bo -
wiem go dzi na, w któ rej wszy scy, któ rzy
spo czy wa ją w gro bach, usły szą głos Je go:
a ci, któ rzy peł ni li do bre czy ny, pój dą
na zmar twych wsta nie ży cia; ci, któ rzy
peł ni li złe czy ny – na zmar twych wsta nie
po tę pie nia” (J 5,28–29). Wte dy Chry stus
„...przyj dzie w swej chwa le i wszy scy
anio ło wie z Nim (...). I zgro ma dzą się
przed Nim wszyst kie na ro dy, a On od -
dzie li jed nych (lu dzi) od dru gich, jak pa -
sterz od dzie la owce od ko złów. Owce po -
sta wi po pra wej, a ko zły po swo jej le wej
stro nie (...). I pój dą ci na mę kę wiecz ną,
a spra wie dli wi zaś do ży cia wiecz ne go”
(Mt 25,31.32.33.46). 

Przed Chry stu sem, któ ry jest Praw dą,
bę dzie osta tecz nie przed ło żo na praw da
o po sta wie każ de go czło wie ka w sto sun -
ku do Bo ga. Sąd Osta tecz ny ujaw ni
wszel kie do bro i zło, ja kie czło wiek
w ży ciu do ko nał. Wie dza o Są dzie Osta -
tecz nym jest we zwa niem do na wró ce nia,
do pó ki Bóg jesz cze da je lu dziom „czas
ła ski, czas zba wie nia”.

Fak tu, że Sąd Osta tecz ny na stą pi, nie
wol no od rzu cić, ja ko coś, co nas prze ra ża
al bo za ba wia. We Mszy Świę tej wo ła my,
że: peł ni na dziei ocze ku je my po wtór ne go
przyj ścia Je zu sa Chry stu sa. Sąd Osta tecz -
ny na stą pi, ale Je zus mó wi, że: „o dniu
owym i go dzi nie nikt nie wie, (...) tyl ko
sam Oj ciec”. W Ewan ge lii św. Ma te usza
czy ta my: „Wie lu bo wiem przyj dzie
pod mo im imie niem i bę dą mó wić: Ja je -
stem Me sja szem. I wie lu w błąd wpro wa -
dzą. Bę dzie cie sły szeć o woj nach i o po -
gło skach wo jen nych; uwa żaj cie, nie
trwóż cie się tym. To mu si się stać, ale to
jesz cze nie ko niec! Po wsta nie bo wiem na -
ród prze ciw na ro do wi i kró le stwo prze ciw
kró le stwu. Bę dzie głód i za ra za, a miej sca -
mi trzę sie nia zie mi. Lecz to wszyst ko jest
do pie ro po cząt kiem bo le ści” (Mt 24,5-8).

W za pi skach Świę tych naj częst sze są
ostrze że nia, by śmy nie da li się zwieść „fał -
szy wym pro ro kom”. Sta łym za da niem
wie rzą cych jest moc ne opar cie o Je zu sa
z Na za re tu. W isto cie bez wia ry w Je zu sa
prze ży wa się co dzien ny ko niec świa ta.
Przy po mnij my, co św. Bo na wen tu ra,
fran cisz ka nin uro dzo ny w 1221 r., na pi sał
o zna kach koń ca świa ta i przyj ściu an ty -
chry sta: „Kie dy star cy stra cą zdro wy roz -
są dek i mą drość; kie dy chrze ści ja nie stra cą
wia rę; kie dy lud nie bę dzie miał mi ło ści;
kie dy bo ga cze stra cą mi ło sier dzie (sta ną
się nie czu li na cu dzą nę dzę); kie dy mło -
dzież ni ko go nie bę dzie sza no wa ła; kie dy
ubo dzy stra cą uni żo ność; kie dy ko bie ty

przy czy ni ło się do na sze go zu bo że nia mo -
ral ne go. Ale dla cze go? Dla cze go nam za -
szko dzi ło po sia da nie pie nię dzy? Dla cze -
go sta nie się bo ga tym, uczy ni ło nas gor -
szy mi ludź mi? Dla cze go mo że my dać te
400 Eu ro oso bie, któ ra nie ma pra cy, a nie
mo że my po móc oso bie, któ ra nie ma
na to, by mieć dziec ko?

I wte dy uświa do mi łem so bie coś, co
wcze śniej od krył je den świę ty – św. Fran -
ci szek z Asy żu. Św. Fran ci szek z Asy żu
był świę tym za ko cha nym w Chry stu sie.
Żył w epo ce cał kiem od mien nej od na -
szej, w wie ku XIII. W okre sie, kie dy pa -
pież miał cał ko wi tą wła dzę, mógł na wet
usu nąć z tro nów świec kich wład ców
i spra wić, że ci wład cy pój dą na ko la nach
przed pa pie ża. To był okres naj więk szej
wła dzy, mo cy, Ko ścio ła. Wszy scy mu sie -
li iść na Mszę Świę tą a ten, któ ry nie szedł
był źle wi dzia ny. W na ro dach na wet nie
by ło ta kiej my śli, że by sta no wić pra wa,
któ re by by ły sprzecz ne z pra wem na tu -
ral nym. Ale św. Fran ci szek na wi dok swe -
go ko ścio ła na peł nia się bó lem. W tym
ko ście le peł nym lu dzi był ja kiś in te res,
był strach a nie by ło mi ło ści.

Pew ne go ra zu miał ta ką wi zję: wy -
cho dzi z ka pli cy, w któ rej się mo dlił, bar dzo
gorz ko pła cząc. I kie dy go py ta ją: dla cze go
pła czesz i coś zo ba czył w ko ście le? Od po -
wie dział, że zo ba czył ko ściół pe łen lu dzi.
To dla cze go pła czesz? To bar dzo do brze
wi dzieć ko ściół pe łen lu dzi. To by ło śre -
dnio wie cze, ko ścio ły by ły peł ne lu dzi. Aon
od po wia da, że zo ba czył jak lu dzie w ko -
ście le się mo dlą. Mó wią mu, osza la łeś!
To prze cież bar dzo do brze, że lu dzie w ko -
ście le się mo dlą. Cze mu za tem pła czesz?
To wspa nia łe, że lu dzie idą do ko ścio ła i że
bę dą się mo dlić. Nie ma żad ne go po wo du,
aby o to pła kać. Po wi nie neś się cie szyć!
I św. Fran ci szek od po wia da, że wszy scy
idą do ko ścio ła po to, aby pro sić.

I po wie dział to zda nie, któ re tak mną
wstrzą snę ło i spra wi ło, że zo ba czy łem roz -
wią za nie. Św. Fran ci szek, któ ry ko chał
Chry stu sa, mó wił: „MI ŁOŚĆ NIE JEST
KO CHA NA”. Ta Mi łość to Chry stus, to
Bóg. I ta Mi łość nie jest ko cha na. Wiem
to! A kto nie ko cha Chry stu sa? I św. Fran -
ci szek mó wi, że oso by, któ re nie ko cha ją
Chry stu sa, któ re spra wia ją, że On cier pi,
to te sa me oso by, któ re idą do ko ścio ła.
Ci, któ rzy idą się mo dlić, ale idą tyl ko
po to, aby pro sić. Idą do ko ścio ła, bo ma -
ją ja kieś pro ble my. I gdy by ich nie mie li, to
by nie szli na nie dziel ną Mszę Świę tą. Tam
nie ma mi ło ści, tam jest ja kiś in te res, al bo
strach, ego izm, ale nie ma mi ło ści.

Echo 334

stra cą skrom ność; kie dy mał żeń stwo stra -
ci trwa łość (i za cznie się ob ra cać wy łącz -
nie wo kół za do wo le nia); kie dy kle ry cy
stra cą ho nor i świę tość; kie dy za kon ni cy
za nie dba ją au ten tycz ność ży cia za kon ne -
go i su ro wość; kie dy pra ła ci nie bę dą się
trosz czyć o swo ją służ bę i kie dy stra cą do -
broć; kie dy wład cy zie mi stra cą po boż -
ność i wiel ko dusz ność”.

Je że li roz po zna je my się w tych sło -
wach św. Bo na wen tu ry, przy szedł czas,
by śmy po waż nie po trak to wa li we zwa nia
cza su ła ski i od po wie dzie li na nie mo dli -
twą i czuj no ścią! 

fra Ma rio Kne zo vić

Nie biań ski Ję zyk – 2

Kie dy zo ba czy łem tę
sy tu ację za py ta łem sa -
me go sie bie: jak mo gli -
śmy dojść do cze goś ta kie -
go? Jak to jest moż li we,
że ten na ród, tak do bry,

tak szyb ko zde ge ne ro wał się? I zda łem
so bie spra wę, że był te go ja kiś po wód, i że
mo że my zwal czyć przy czy nę, że by wyjść
z tej trud nej sy tu acji.

Jest ta ka myśl in dyj skie go my śli cie la
Ta go re, któ ra da ła mi du żo świa tła: „Po łóż
pta ko wi zło to na skrzy dła, a unie moż li -
wisz mu la ta nie”. Zło to nie jest złe, ale na -
peł nio ne zło tem skrzy dła pta ka, nie po -
zwo lą mu la tać. I nas ku pio no za zło to.
I skoń czy li śmy ad o ru jąc ciel ca ze zło ta.

Wy też mu si cie za dać so bie to py ta -
nie: Ko go ad o ru je cie? I mo że, nie zda jąc
so bie z te go spra wy, już ad o ru je cie ciel ca
ze zło ta. Mo że nie wszy scy, któ rzy są
na tej sa li, ale ogół Po la ków po sta wił eko -
no mię w cen trum swo je go ży cia. Eko no -
mia jest bar dzo waż na, nie zmier nie waż na,
ale nie mo że być pierw sza, naj waż niej sza.
Je że li pie niądz sta wia my na pierw szym
miej scu, sprze da li śmy już na szą du szę.

I za da łem so bie py ta nie: dla cze go
oso by, daw niej ubo gie, a te raz bo ga te, od -
da li ły się od Bo ga? Dla cze go, kie dy by ły
bied ne szły do ko ścio ła, a te raz już nie
idą? Dla cze go, kie dy by li bied ni, wy sy ła -
li swo ich sy nów do se mi na riów, a te raz
już nie? Dla cze go mło dzież daw niej szła
do se mi na riów, a te raz już nie chce iść?

I wy da wa ło się, że pro blem był eko -
no micz ny.Ale ja ka jest przy czy na, że po -
pra wa na sze go sta tu su eko no micz ne go,
ma te rial ne go od da li ła nas od Bo ga? Bo,
je że li przy czy ną jest pie niądz, no to trze ba
sta rać się być bied nym, a te go ni gdy nie
po wie dział Ko ściół. Po sia da nie pie nią dza
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po głę bie niu przede wszyst kim dzię ki ob ja -
wie niom i na bo żeń stwu św. s. Fau sty ny,
któ re za pi sa ła w „Dzien nicz ku”, i teo lo gii
Mat ki Mi ło sier dzia, któ rą Jan Pa weł II za -
warł w en cy kli ce „Di ves in mi se ri cor dia”. 

Pi sze w niej, że Ma ry ja jest naj pierw
Tą, któ ra w spo sób wy jąt ko wy do świad -
czy ła Bo że go mi ło sier dzia, gdy zo sta ła za -
cho wa na od grze chu pier wo rod ne go i ob -
da rzo na peł nią ła ski, by stać się Mat ką 
Sy na Bo że go. W cza sie Zwia sto wa nia wy -
ra zi ła zgo dę, w Be tle jem po ro dzi ła Sy na
Bo że go w ludz kim cie le i przez ca łe ży cie
uczest ni czy ła w ob ja wia niu przez Nie go
ta jem ni cy mi ło sier dzia Bo że go aż po ofia -
rę, któ rą zło ży ła u stóp krzy ża. Dla te go
Ma ry ja jest Tą, któ ra naj peł niej zna ta jem -
ni cę Bo że go mi ło sier dzia, wie, ile ono
kosz to wa ło i jak wiel kie ono jest (DM 9).

Ona też gło si mi ło sier ną mi łość Bo ga
z po ko le nia na po ko le nie od dnia, w któ -
rym wy śpie wa ła „Ma gni fi cat” na pro gu
swej krew nej Elż bie ty, i pro wa dzi lu dzi
do Zba wi cie lo wych zdro jów mi ło sier dzia.
Mi ło sier na mi łość Bo ga w dzie jach Ko -
ścio ła i świa ta nie prze sta je ob ja wiać się
w Niej i po przez Nią. Jest to ob ja wie nie
szcze gól nie owoc ne – na pi sze Jan Pa weł II
– al bo wiem opie ra się w Bo ga ro dzi cy
o szcze gól ną po dat ność ma cie rzyń skie go
ser ca, o szcze gól ną wraż li wość, o szcze -
gól ną zdol ność do cie ra nia do wszyst kich,
któ rzy tę wła śnie mi ło sier ną mi łość naj ła -
twiej przyj mu ją ze stro ny Mat ki (DM, 9).

Ma ry ja jest Mat ką Mi ło sier dzia tak że
i z te go wzglę du, że przez Jej po śred nic two
spły wa na świat mi ło sier dzie Bo ga w po -
sta ci wszel kich łask. Jej ma cie rzyń stwo
wo bec wszyst kich lu dzi trwa nie ustan nie
– jak pod kre śla So bór Wa ty kań ski II –
al bo wiem wzię ta do nie ba, nie za prze sta ła
te go zbaw cze go za da nia, lecz po przez wie -
lo ra kie swo je wsta wien nic two usta wicz nie
zjed nu je nam da ry zba wie nia wiecz ne go.
Dzię ki swej ma cie rzyń skiej mi ło ści opie -
ku je się brać mi Sy na swe go, piel grzy mu ją -
cy mi jesz cze i na ra żo ny mi na tru dy i nie -
bez pie czeń stwa, pó ki nie zo sta ną do pro wa -
dze ni do szczę śli wej oj czy zny (KDK, 62).

Ma ry ja na zy wa na jest Mat ką mi ło -
sier dzia, Mat ką Bo żą mi ło sier dzia lub
Mat ką Bo że go mi ło sier dzia, a każ dy
z tych ty tu łów – jak pi sze pa pież Jan Pa -
weł II – ma głę bo ki sens teo lo gicz ny. Te
ty tu ły mó wią bo wiem o Ma ryi ja ko o Mat -
ce Ukrzy żo wa ne go i Zmar twych wsta łe go.
Ja ko o Tej, któ ra do świad czyw szy mi ło -
sier dzia w spo sób wy jąt ko wy, w ta kiż spo -
sób „za słu gu je” na to mi ło sier dzie przez
ca łe ży cie, a na de wszyst ko u stóp krzy ża

Nie na uczy li śmy lu dzi wdzięcz no ści.
Za do wo li li śmy się tym, że by lu dzie szli
do ko ścio ła, aby pro sić, a kie dy się zmie -
ni ła sy tu acja, lu dzie prze sta li cho dzić, po -
my śla łem so bie, że sta ło się z ludź mi tak,
jak przy da rzy ło się di no zau rom. Di no zau -
ry rzą dzi ły świa tem. Na gle zmie nił się kli -
mat i wy mar ły. Ko ściół Ka to lic ki spra wia
wra że nie wiel kie go di no zau ra. Zmie nił się
kli mat i umie ra. Wra caj my do na szych
ko rze ni. A na sze ko rze nie, to jest mi -
łość do Bo ga i wdzięcz ność Bo gu. (cdn)

Ks. San tia go Mar ti ni

W paź dzier ni ku, mie sią cu wspo -
mnień – o św. Sio strze Fau sty nie i św. Ja -
nie Paw le II – roz po czę li śmy wpro wa dza -
nie w otwar cie Nad zwy czaj ne go Ro ku
Świę te go – Mi ło sier dzia. Przy to czo ny list
na sze go Czy tel ni ka spra wił po ru sze nie,
któ re niech do pro wa dzi do wzro stu du cho -
we go, ku chwa le Trój cy Prze naj święt szej.
Roz dzwo ni ły się te le fo ny, z któ rych sły -
chać by ło jak nam da le ko do pra wi dło wej
zna jo mo ści Orę dzia Mi ło sier dzia. Ufa my,
że ogło szo ny Rok Świę ty przy czy ni się
do po głę bie nia te go Orę dzia, bo Dzie ło
Mi ło sier dzia to nie spra wa czy je goś sma -
ku czy nie sma ku, któ ry czu je po li ście Ja -
nu sza, to nie żad na na gon ka, ale od po wie -
dzial no ści i świa do mo ści jak uczy my 
lu dzi. Moż na ro bić ina czej, ale trze ba być
świa do mym, że w ta ki spo sób się uczy lu -
dzi, a Pan Je zus tak nie po wie dział.
Trze ba wra cać do źró dła, czy li do „Dzien -
nicz ka”. Ro bić to, co do nas świa do mych
tej na uki na le ży, bo jest od po wie dzial -
ność za kon se kwen cje złe go na ucza nia.
A je że li jest opór, to wi dać, że mo że nie
chce my się pra wi dło wo na uczyć. Pan Je -
zus pod czas swo jej mę ki po wie dział: „Je -
że li źle po wie dzia łem, to udo wod nij, co
by ło złe go. A je że li do brze, to dla cze go
Mnie bi jesz?” (J, 18,23). 

Mat ka Bo ża Mi ło sier dzia
W li sto pa dzie pprzy pa da świę to Mat ki

Bo żej Mi ło sier dzia, któ re ko ja rzy się z ka -
pli cą w Ostrej Bra mie w Wil nie. Przed tym
świę tem, przez trzy dni są tam ob cho dzo -
ne tzw. Dni Opie ki Ma ryi. W Zgro ma dze -
niu Sióstr Mat ki Bo żej Mi ło sier dzia – jak
gło si sam ty tuł – Ma ry ja po cząt ko wo by ła
czczo na głów nie ja ko Ta, któ ra jest Mat ką
– Opie kun ką. Jej kult z bie giem lat uległ

I uświa do mi łem so bie, że to wła śnie się
sta ło w mo im kra ju, w Hisz pa nii. Księ ża
by li bar dzo za do wo le ni z wi do ków peł -
nych ko ścio łów i nie za sta na wia li się, ani
ich nie ob cho dzi ło, dla cze go lu dzie przy -
cho dzą do ko ścio ła? Waż ne dla nich by ło,
że ko ściół był peł ny. Ale lu dzie szli do ko -
ścio ła, bo mie li pro ble my, bo by li bied ni,
bo by li cho rzy, bo nie mie li pra cy. Szli
do ko ścio ła w ocze ki wa niu po mo cy od Bo -
ga i szu ka niu po mo cy od Ko ścio ła. I nie
na uczo no ich, by iść do ko ścio ła aby ko -
chać. I nie na uczo no ich, by iść do Bo ga,
aby coś z sie bie dać. Nie na uczo no ich, aby
pójść do ko ścio ła, aby po dzię ko wać. 

A kie dy się wzbo ga ci li, już nie mie li
żad ne go po wo du, aby iść do ko ścio ła.
Pro blem nie był w tym, aby by ło bo gac -
two, pro blem był w tym, że nie na uczy li
się ko chać Bo ga, że trze ba po dzię ko wać
i szli tyl ko po to, aby pro sić. A kie dy już
nie mie li po trze by pro sze nia, to prze sta li
cho dzić. Gdy by się na uczy li dzię ko wać,
im wię cej by mie li pie nię dzy, tym bar -
dziej by cho dzi li do ko ścio ła, wie dząc, że
ma ją wię cej do po dzię ko wa nia. Gdy by
ro dzi ce na uczy li swo je dzie ci oka zy wa nia
wdzięcz no ści, mło dzi cho dzi li by do ko -
ścio ła, bo nie ma oso by bar dziej bo ga tej,
niż ta, któ ra ma ca łe ży cie przed so bą.

I zda łem so bie spra wę, że je że li wzbo -
ga ce nie się, sta ło się po wo dem do od da le -
nia się od Ko ścio ła, to nie by ła to praw dzi -
wa przy czy na i za da nie ja kie mie li śmy
do zro bie nia. To nie sta ra nie się o to, aby
lu dzie nie by li bied ni, ale za da niem pod -
sta wo wym sta ło się na ucze nie lu dzi
wdzięcz no ści. Ucząc wdzięcz no ści, po ka -
zy wa li śmy dro gę, aby pie niądz nie od da -
lał ich od Bo ga. Zo ba czy łem, że wdzięcz -
ność jest le kar stwem na cho ro bę zwa ną
se ku la ryzm.

Chciał bym wam za dać py ta nie. Kto
dzi siaj ra no po wie dział Bo gu – dzię ki, kto
po wie dział Bo gu – licz na mnie? Chcę
peł nić Two ją wo lę. Więk szość lu dzi nie
ma ta kiej po trze by i cze goś ta kie go nie ro -
bi, cho ciaż my ślę, że mo że wy je ste ście
do bry mi ludź mi i mo że ktoś z was tak
wła śnie zro bił. Dzię ku ję.

Ko ściół, któ ry nie jest Eu cha ry stycz ny,
któ ry nie jest w ak cie dzięk czy nie nia jest
Ko ścio łem ska za nym na za nik. Ko ściół,
któ ry nie skła dał by się z osób, któ re ma ją
ja ko pierw szy cel wdzięcz ność i ad o ra cję
jest ko ścio łem ska za nym na za nik nię cie.
I zda łem so bie spra wę dla cze go Eu ro pa
Za chod nia i mój kraj, tak szyb ko się zse -
ku la ry zo wa ły? Brak wdzięcz no ści Bo gu,
to po wód se ku la ry za cji za cho du.
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dzie dzic two mi ło sier dzia prze ka zał swej
Mat ce, so bie na to miast po zo sta wił wy -
łącz nie spra wie dli wość. Ten po gląd przez
tek sty przy pi sy wa ne św. To ma szo wi
i św. Bo na wen tu rze przy ję ły się dość po -
wszech nie wśród teo lo gów XIV i XV w.
i dłu go jesz cze utrzy my wa ły się w ma rio -
lo gii. Nie kie dy po su wa no się na wet do od -
ma wia nia Chry stu so wi wszel kie go mi ło -
sier dzia, co jest cał ko wi cie sprzecz ne z Pi -
smem Świę tym, bo prze cież przy szedł On
na świat, by zba wić to, co zgi nę ło.

We zwa nie Ma ryi Mat ki Mi ło sier dzia
w na ucza niu pa pie ży po ja wi ło się dość póź -
no, bo do pie ro w XVI wie ku, po cząt ko wo
w kon tek ście ty tu łów o po krew nym lub
zbli żo nym zna cze niu. Ona jest Mat ką, Mat -
ką li to ści i ła ski, Mat ką mi ło sier dzia, któ rej
po wie rzył nas Chry stus umie ra ją cy na krzy -
żu, aby jak On wsta wia się za na mi do Oj ca,
tak i Ona wsta wia ła się za na mi do swe go
Sy na – pi sał Pius VIII. W po dob ny spo sób
o Mat ce Mi ło sier dzia pi sa li je go na stęp -
cy. Do pie ro pa pież Le on XIII roz wi nął

na ucza nie o du cho wym ma cie rzyń stwie
Ma ryi. Jej mi ło sier dzie uwa żał za je den
z prze ja wów ma cie rzyń stwa wo bec lu dzi.
Tak że Pius XII wią zał mi ło sier dzie Ma ryi
z Jej Bo żym ma cie rzyń stwem i Jej uczest -
nic twem w mi ło sier dziu Bo ga. 

s. M. Elż bie ta Sie pak ZMBM,
pełny tekst: www.faustyna.pl/zmbm

P.S. W związ ku z otwar ciem Nad zwy -
czaj ne go Ro ku Świę te go – Mi ło sier dzia –
or ga ni zu je my w dniach od 01–12.12. 2015 r. –
wy jazd na tę Uro czy stość po łą czo ną z piel -
grzym ką po Wło szech. W pro gra mie m.in.:
na wie dze nie Pa dwy, Lo re to, 1-szy czwar tek
mie sią ca i Ad wen tu – Lan cia no, Ma no pel lo,
1-szy pią tek mie sią ca iAd wen tu – San Gio va -
ni Ro ton do i Mon te Sant’An ge lo na Gar ga no,
1-sza so bo ta mie sią ca i Ad wen tu – Pom pe je,
w dro dze do Pom pei nie wy klu czo ne na wie -
dze nie gro bu o. Mat teo i św. Fi lo me ny, Mon -
te Cas si no, Rzym, Cas sia – św. Ri ta, Asyż.
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji. Szcze gó ły
na www.kro lo wa -po ko ju.com.pl

swo je go Sy na (DM 9). Ona je gło si i wy -
pra sza ca łe mu świa tu.

Ty tuł Mat ki Mi ło sier dzia po ja wił się
naj pierw w kul cie Ma ryi, w du cho wo ści
Ko ścio ła, a do pie ro po tem w teo lo gii. Zna -
na od IV wie ku mo dli twa „Pod Two ją
obro nę” w pier wot nej wer sji roz po czy na ła
się od słów: Do Twe go mi ło sier dzia ucie -
ka my się, Bo ga ro dzi co... Nie zwy kłą po pu -
lar no ścią cie szy ła się też w ca łej hi sto rii
Ko ścio ła an ty fo na „Wi taj Kró lo wo, Mat ko
Mi ło sier dzia”. Teo lo gia Ma ryi Mat ki Mi -
ło sier dzia po ja wia ła się nie tyl ko w mo dli -
twach, ale tak że w ka za niach. Świę ty Ful -
bert w XI wie ku uwa żał, że Ma ry ja dla te -
go jest Mat ką Mi ło sier dzia, bo zro dzi ła
Chry stu sa, sa mo Źró dło mi ło sier dzia,
w któ rym by wa ją ob my wa ne wszyst kie
ska że nia na sze go ży cia. Na to miast swo je
mi ło sier dzie wo bec lu dzi wy ko nu je przez
nie zwy kle moż ne wsta wien nic two. 

Na bo żeń stwo do mi ło sier dzia Ma ryi
w wy mia rze de wo cyj nym i teo lo gicz nym
roz wi nę ło się w na uce św. An zel ma z Can -
ter bu ry (+1109). Na pi sał 3 mo dli twy
do mi ło sier dzia Mat ki Bo żej, któ re od po -
wia da ją róż nym sta nom czło wie ka dą żą ce -
go do do sko na ło ści. Z tre ści tych mo dlitw
wy ni ka, że źró dłem mi ło sier dzia Ma ryi jest
sam Chry stus. On dla mi ło sier dzia stał się
Sy nem Nie wia sty, Ona zaś dla mi ło sier dzia
sta ła się Mat ką Bo ga. Oby dwo je więc ist -
nie ją dla zba wie nia grzesz ni ków. W trze -
ciej mo dli twie św. An zelm zwra ca się
do Ma ryi jak syn do Mat ki i brat do Bra ta
Je zu sa. O Mat ce Bo ga mó wi, że jest tak że
na szą Mat ką. Świę ty An zelm łą czył ści -
śle Ma ry ję z Chry stu sem, Jej mi ło sier dzie
z mi ło sier dziem Jej Sy na, Jej udział w na -
szym zba wie niu i uświę ce niu ja ko cał ko -
wi cie pod po rząd ko wa ny Je zu so wi.

Do po wszech ne go utrwa le nia się
w Ko ście le na bo żeń stwa do Ma ryi ja ko
Mat ki mi ło sier dzia przy czy nił się św. Ber -
nard z Cla irvo aux (+1153), któ ry na idei
mi ło sier dzia oparł swą na ukę o po śred nic -
twie Ma ryi. Gło sił, że Mat ka u Sy na mo że
wy pro sić wszyst ko i za ra zem ma nie zwy -
kle czu łe ser ce na po trze by lu dzi. Po trze ba
nam bo wiem po śred ni ka u te go Po śred ni -
ka – pi sał – a nikt nie jest dla nas uży tecz -
niej szy od Ma ryi.

W hi sto rii na bo żeń stwa do mi ło sier -
dzia Ma ryi w mo dli twach, pie śniach czy
ka za niach po ja wi ły się wąt ki prze ciw sta -
wia ją ce mi ło sier dzie Mat ki Bo żej spra wie -
dli wo ści Chry stu sa i Bo ga Oj ca, a w skraj -
nej po sta ci – przy zna ją ce mi ło sier dzie wy -
łącz nie Ma ryi. An zelm z Luk ki twier dził,
że po Wnie bo wstą pie niu Chry stus ca łe
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Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Rekolekcje – Miesiąc Czwarty 
– Realizowanie Dzieła

Mo dli twa wstęp na.
Znak Krzy ża Świę te go. Mo dli twa

do Du cha Świę te go: „Przy bądź Du chu
Świę ty...”.

Roz wa ża nie:
W roz wa ża niach po przed nich mie -

się cy re ko lek cji pro po no wa łem uświa do -
mić so bie swo ją sła bość, grzesz ność. Su -
ge ro wa łem, gdzie szu kać po mo cy. Wska -
zy wa łem, że u Naj święt szej Ma ryi Pan ny.
Zwra ca łem uwa gę na ran gę za pro sze nia
od da nia się Ma ryi (bo jest to za pro sze nie
sa me go Bo ga!!!). A te raz, chce my wpro -
wa dzić Sło wo Bo ga w czyn: „Wpro wa -
dzaj cie zaś sło wo w czyn, a nie bądź cie
tyl ko słu cha cza mi oszu ku ją cy mi sa mych
sie bie” (Jk 1,22). 

Za cznij my więc – jak by od po cząt ku
– kon kret nie i zde cy do wa nie re ali zo wać
dzie ło za wie rze nia sa mych sie bie Ma ryi.
Pro po nu ję ci, abyś sko rzy stał w prak ty ce
swo je go ży cia z wzor co we go za wie rze nia
Ma ryj ne go re ali zo wa ne go przez ob ja wie -
nia Mat ki Bo żej. Za uważ my, że Ma ry ja
w tych że ob ja wie niach (np. z Lo ur des czy
Fa ti my) po tra fi ze sła bych, nie uczo nych
– i nie roz czy ta nych w dzie łach mi sty ków
chrze ści jań skich – lu dzi uczy nić świę -

tych, dzie ci Bo ga, swo je dzie ci, gdy oni
za wie rza ją Jej sa mych sie bie. Bo tak jak
sa ma mó wi w jed nym z orę dzi z Me dziu -
gor ja: „...pra gnę uczy nić z was prze pięk -
ny bu kiet przy go to wa ny na wiecz ność”.
(25.07.1995). Do wo dem na praw dę tych
słów Ma ryi jest wy nie sie nie na oł ta rze Pa -
stusz ków z Fa ti my – oni już są na za wsze
od da ni Bo gu jak bu kiet kwia tów.

Naj święt sza Ma ry ja Pan na nie za czę ła
świę tych spo tkań z Wi dzą cy mi z Me dziu -
gor ja od te go, by za pro po no wać im, aby
po dej mo wa li wiel kie zo bo wią za nia du cho -
we. Uka zy wa nia Naj święt szej Ma ryi Pan ny
roz po czę ły się – jak moż na wy wnio sko wać
z re la cji Wi dzą cych – od otwar cia ich serc
na do świad cze nie Bo żej Mi ło ści prze ka za -
nej przez bli skość i czu łość Mat ki Bo ga.
Wi dzą cy od kry wa ją wiel ką mi łość Ma ryi,
Jej pięk no (któ re, jak sa ma Pa ni mó wi, jest
owo cem Mi ło ści Bo ga). 

Pierw sze go dnia, kie dy Wi dzą cy wi -
dzie li Mat kę Bo żą z od da li, kie dy wła ści we
ob ja wie nia jesz cze się nie za czę ły, od czu -
wa li po spo tka niu, wie czo rem lęk, któ ry
chciał by ich „za trzy mać” w „sta rym ży -
ciu”, tak, aby nie pod ję li „ży cia no we go”.
By ło to tak, jak by ktoś chciał po wstrzy mać
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być mo że jesz cze nie usły sza łeś tych
nie biań skich, cie płych, wzru sza ją cych
w swym ser cu słów.

W tym mie sią cu pro po nu ję Ci
1. Oprócz po wyż szych wska zań, od ma -

wiaj wciąż też ak ty za wie rze nia sie bie
Naj święt szej Ma ryi Pan nie. Sta raj się to
czy nić ser cem i z za an ga żo wa niem.

2. Ja ko lek tu rę do czy ta nia i roz my śla -
nia pro po nu ję ci: Trak tat o do sko na łym
na bo żeń stwie do Naj święt szej Ma ryi Pan -
ny św. Lu dwi ka Gri gnion de Mont fort
(prze czy taj w tym mie sią cu do koń ca to
dzie ło du cho we).

3. W tym mie sią cu za chę cam cię też
do pod ję cia in nej, no wej prak ty ki. Co -
dzien ne go czy ta nia, prze mo dle nia i me dy -
ta cji orę dzia Mat ki Bo żej Kró lo wej Po ko -
ju z Me dziu gor ja z ostat nie go, bie żą ce go
mie sią ca. Jest ono prze ka zy wa ne każ de go
(na szczę ście jest jesz cze prze ka zy wa -
ne!!!) 25. dnia każ de go mie sią ca przez
Ma ri ję Pa vlo vić - Lu net ti. Mo że to już ro -
bi łeś, bo orę dzie czy ta łeś, ale czy ni łeś to
po wierz chow nie (i mo że dla te go wy da -
wa ło ci się ono ba nal ne) więc czyń to ina -
czej, głę biej, i otwórz swo je ser ce na głę -
bo kie, pięk ne sło wa Mat ki i tu mo że 
do świad czysz JEJ OBEC NO ŚCI?

Na ko niec tych roz wa żań chciał bym,
abyś (abym) prze my ślał na stę pu ją ce sło wa
Mat ki Ma ryi Kró lo wej Po ko ju z Me dziu -
gor ja: „Dro gie dzie ci! Wzy wam was
wszyst kich, aby ście mie li wię cej za ufa nia
do mnie i ży li głę biej mo imi orę dzia mi. Je -
stem z wa mi i wsta wiam się za wa mi
przed Bo giem, ale cze kam, aby i wa sze
ser ca otwar ły się na mo je orę dzia. Ra duj cie
się, gdyż Bóg was ko cha i każ de go dnia da -
je wam moż li wość na wró ce nia się i po głę -
bie nia wia ry w Bo ga Stwo rzy cie la. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście na mo je
we zwa nie” (25.05.1994). Chwa ła Oj cu...

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Jak my ślisz?
Wszyst ko w ży ciu jest ła ską: Jed ni

ma ją ła skę zdro wia, dru dzy cier pie nia. Jed -
ni wy go dy ży cia, dru dzy tru du. Jed ni uro -
dy fi zycz nej, dru dzy ka lec twa. Jed ni in te li -
gen cji, dru dzy nie do ro zwo ju. Wszyst ko
w ży ciu jest ła ską, da ną po to, by pro wa dzi -
ły do Mnie. Jak my ślisz, czy ja mi łość jest
pięk niej sza: te go, któ ry ko cha by otrzy my -
wać, czy te go, któ ry ko cha, by da wać?

Wi dzą cych przed ko lej ny mi spo tka nia mi
(któ re osta tecz nie póź niej zmie ni ły ich ży -
cie) z roz po zna wa ną już przez nich ko cha -
ją cą Mat ką. A jed nak Mi łość Bo ża zwy cię -
ża. Wi dzą cy uda ją się na gó rę, prze ła mu ją
strach i roz po czy na ją no wą dro gę ży cia,
wiel ką przy go dę mi ło ści, ma ją cą ich do -
pro wa dzić do Ko mu nii serc z Ma ry ją.

To rzu ca świa tło na two je (mo je) za -
wie rze nie sie bie Ma ryi. Choć nie ob ja -
wi ła ci (mi) się Naj święt sza Dzie wi ca,
każ dy z nas mo że (i po wi nien!) roz po cząć
swo je od da wa nie się Naj święt szej Ma ryi
Pan nie nie od for mal nych zo bo wią zań,
któ re po dej miesz wo bec Świę tej Pa ni, ale
od sta rań, aby do świad czyć wiel kiej mi ło -
ści Ma ryi – czy li w grun cie rze czy – wiel -
kiej mi ło ści Bo ga. Po patrz, ja kie czu łe
sło wa w sto sun ku do Cie bie (i mnie) wy -
po wia da na sza Mat ka. Te sło wa mu szą się
prze bić do two je go (mo je go) ka mien ne go
ser ca, aby roz pa lić ogień mi ło ści w two im
(mo im) ser cu. Choć mo że być trud no
na po cząt ku, jak to jest z za pa la niem ogni -
ska na desz czu, czy za pa la niem lamp ki
pod czas sil ne go wia tru. Nie moż na jed nak
zra żać się po cząt ko wy mi trud no ścia mi.

A Ma ry ja wciąż po wta rza sło wa: „Je -
stem wa szą Mat ką i ko cham was...” (np.
25.05.1995). Od ra zu mo gą mi się na su nąć
wąt pli wo ści. Sko ro Ma ry ja nie ob ja wi ła
się – ani mnie ani to bie – więc, na sza sy tu -
acja jest zu peł nie in na niż Wi dzą cych. Nie
ob ja wi ła mi się Pa ni, ale Mat ka Bo ża chce
mnie wpro wa dzić w świat Bo żej Mi ło ści,
więc kie ru je sło wa: „mó dl cie się, mó dl cie
się, mó dl cie się” (25.10.1997). Mo dli twa,
ja ko spo tka nie z Bo giem i na szą Pa nią
– w po rząd ku co dzien nym i do stęp nym
dla każ de go – win na się stać prze ży ciem
po dob nym do ta kich zda rzeń wy jąt ko -
wych, jak ob ja wie nia, któ rych do świad -
cza ją tyl ko wy bra ni.

Mir ja na, któ rej objawienia za koń -
czy ły się 25 grud nia 1982 ro ku do świad -
cza ła wów czas, po za koń cze niu tych re -
gu lar nych spo tkań z Ma ry ją smut ku,
okre śla ne go na wet ja ko stan de pre syj ny.
Wpro wa dza jąc jed nak po słusz nie w ży cie
wska za nia Mat ki Bo żej, ja kim by ła usil na
za chę ta do mo dli twy, nie tyl ko z ła two ścią
wy szła ze sta nu okre śla ne go ja ko de pre -
syj ny, wznio sła się na wyż szy sto pień doj -
rza ło ści du cho wej. Do wia du je my się bo -
wiem od zna ją cych ją osób, że: „Wszy scy,
któ rzy zna ją Mir ja nę, mó wią, że w jej
cha rak te rze i uspo so bie niu do ko na ły się
ogrom ne zmia ny ze wnętrz ne, a tak że
i w ży ciu we wnętrz nym do strze ga się
w niej znacz nie więk szą doj rza łość”.

Pro po nu ję ci (i so bie) w tym mie sią cu,
abyś (abym) pra gnął i sta rał się o do -
świad cze nie Bo żej Mi ło ści, mi ło ści na szej
świę tej Mat ki. To stwier dze nie wy da je się
nie do rzecz ne, bo jak moż na się sta rać
o coś, co w grun cie rze czy jest ła ską Bo -
żą? Istot nie, je śli Bóg zli tu je się nad na mi,
da nam tę ła skę. Waż ne jed nak, by śmy
pra gnę li ją przy jąć i otwo rzy li na sze ser ca
na Bo że da ry. 

Po mo cą dla nas mo że być przy kład
świę tych, któ rzy po dej mo wa li róż ne dzia -
ła nia, gdyż one, im po ma ga ły przyj mo wać
Bo że da ry udzie la ne dzię ki ła ska wo ści
Bo ga. Przy kła dem ta kich ini cja tyw mo że
być pro po zy cja św. Igna ce go z Loy oli,
któ ry su ge ro wał, aby przed roz po czę ciem
me dy ta cji nad Sło wem Bo żym naj pierw
bar dzo re ali stycz nie wy obra zić so bie sce -
nę przed sta wio ną przez Sło wo Bo ga, a po -
tem do pie ro stop nio wo otwie rać ser ce,
na to co Bóg chce prze ka zać czło wie ko wi.
In nym przy kła dem – jak za an ga żo wa nie
czło wie ka mo że przy czy nić się do owoc -
ne go roz le wa nia się ła ski Bo ga w je go ser -
cu – mo że być me to da po wta rza nia świę -
tych wer se tów z Pi sma Świę te go przez
mi strzów Mo dli twy Je zu so wej. Sam czas,
któ ry hoj nie da je my wy łącz nie Bo gu
w cza sie mo dli twy, wy ci sze nie się, aby
uchro nić ser ce od zgieł ku świa ta al bo post,
któ ry sprzy ja sku tecz ne mu dzia ła niu Bo ga
w ser cu ludz kim to też ludz kie sta ra nia,
aby otwo rzyć się na ła skę Bo ga.

Pro po nu ję ci (i so bie) – w tym mie sią cu
na szych wspól nie prze ży wa nych re ko lek -
cji – pod ję cie przez nas nie zwy kle pro -
stych środ ków, aby od czuć mi łość Bo ga
i na szej świę tej Mat ki.

Kie dy od ra na otwo rzysz oczy ze snu,
od ra zu po myśl, że jest przy To bie (przy
mnie) ko cha ją ca Nie biań ska Mat ka i sta raj
się uwie rzyć w to ca łym ser cem. Uwierz,
że jest przy To bie Mat ka, któ ra, chce wziąć
two je spra wy w swo je rę ce, aby ci po móc.
Za chwi lę już o tym za po mnisz, ale wróć
znów do tej pięk nej, pier wot nej my śli – jak
do ak tu strze li ste go cią gle po wta rza ne go
– aż w pew nym mo men cie – bez ob ja wie -
nia się Ma ryi, do świad czysz Jej Obec no ści
– cze go ci ży czę. To ćwi cze nie w szcze -
gól ny spo sób za sto suj, kie dy na ho ry zon -
cie po ja wią się ar cy trud ne spra wy, któ re
w two im ser cu wzbu dza ją pa ra li żu ją cy
lęk. Nie pod dam się lę ko wi! – po myśl wte -
dy – przy mnie jest ko cha ją ca mnie Mat ka,
Ma ry ja. Za uważ, że Ma ry ja Kró lo wa Po -
ko ju z Me dziu gor ja kie ru je do nas w swo -
ich orę dziach sło wa, że jest z na mi, bli sko
nas, że chce nam po móc itp. – tyl ko, że
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Jak my ślisz, któ ry dar mi ło ści jest więk -
szy: ten, co przy cho dzi ła two, czy ten,
któ ry wy ma ga wy sił ku? Jak my ślisz, któ -
ry czło wiek mniej na ra żo ny jest na sza tań -
ski grzech py chy: czy ten, któ ry po sia da
uro dę cia ła i by strość umy słu? A któ ry
wy zwa la w in nych wię cej do bra i sam nie
grze szy? Po myśl też nad tym ko go trze ba
bar dziej ko chać: sie bie czy Bo ga? Cia ło
swe, czy du szę swą?

Ze wzglę du na ko go i ze wzglę du na co,
oce niać to, co otrzy ma łaś, co spo ty ka cię
w ży ciu? Jak to wy ko rzy stać, by po ży tek
był więk szy? Co mo że przy nieść więk sze
do bro, trwal sze do bro?

Po myśl nad swy mi re ak cja mi w róż -
nych oko licz no ściach i roz waż o czym
one mó wią. Po zna waj sie bie: swą du szę
i ja kość mi ło ści twe go ser ca. Kon fron tuj
to z tym wszyst kim, co obie cu jesz, a co
czy nisz w swym ser cu i co uze wnętrz -
niasz. Cze mu i ko mu słu ży two je cia ło,
twój umysł, two je ser ce, two ja du sza.

„Przy po mi nam, bra cia, Ewan ge lię, któ -
rą wam gło si łem, któ rą ście przy ję li
i w któ rej też trwa cie. Przez nią rów nież
bę dzie cie zba wie ni, je że li ją za cho wa cie
tak, jak wam roz ka za łem... Chy ba że by -
ście uwie rzy li na próż no” (1 Kor 15,1-2).

Ali cja Len czew ska 

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.10.2015 r.
„Dro gie dzie ci. Je stem tu taj po śród was,

aby wam do dać od wa gi, na peł nić mo ją
mi ło ścią i po now nie we zwać was, aby ście
by li świad ka mi mi ło ści mo je go Sy na.
Wie le mo ich dzie ci nie ma na dziei, nie ma
po ko ju, nie ma mi ło ści. Po szu ku ją mo je go
Sy na, ale nie wie dzą jak i gdzie Go zna -
leźć. Mój Syn otwie ra im ra mio na, a wy
im po móż cie zna leźć się w Je go ob ję ciach.
Dro gie dzie ci, z te go wzglę du mu si cie mo -
dlić się o mi łość. Mu si cie bar dzo, bar dzo
du żo się mo dlić, aby ście mie li jak naj wię -
cej mi ło ści, gdyż mi łość zwy cię ża śmierć
i spra wia, że ży cie trwa. Apo sto ło wie mo -
jej mi ło ści, mo je dzie ci, szcze rym i otwar -
tym ser cem jed nocz cie się na mo dli twie
bez wzglę du na to, jak da le ko je ste ście
od sie bie od da le ni. Za chę caj cie się wza -
jem nie do du cho we go wzro stu, tak, jak ja
was za chę cam. Czu wam nad wa mi i je -
stem z wa mi za każ dym ra zem, gdy
o mnie po my śli cie. Mó dl cie się rów nież
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za swo ich pa ste rzy, za tych, któ rzy dla mo -
je go Sy na i dla was wy rze kli się wszyst -
kie go. Mi łuj cie ich i mó dl cie się za nich.
Oj ciec Nie bie ski wy słu chu je wa szych mo -
dlitw. Dzię ku ję wam”.

Mi łość 
– uświa do mie nie praw dy
Ży jąc w rze czy wi sto ści Ko ścio ła Piel -

grzy mu ją ce go, je ste śmy bez u stan nie na ra -
że ni na ja zgot ota cza ją cej nas cy wi li za cji.
W ta kiej at mos fe rze trud niej o kon cen tra cję
na szej uwa gi na Praw dzie. Jed no cze śnie nie
je ste śmy do koń ca świa do mi, że z se kun dy
na se kun dę od by wa się za cię ta wal ka
Zwierzch no ści! Trwa wal ka o pa no wa nie
nad na szym umy słem i ser cem. To praw -
dzi wa woj na, w któ rej ście ra ją się w nas
dwie rze czy wi sto ści: nie ba i zie mi. Raz
przy zwa la my, by kształ to wa ła na sze my śli,
uczu cia i emo cje jed na, a raz nie ste ty dru ga
stro na. A zo sta li śmy prze cież stwo rze ni
w ta ki spo sób, że by być w bez u stan nej
wię zi z Oj cem, z ca łą Trój cą Świę tą! Na -
sze umy sły i ser ca zo sta ły tak ukształ to wa -
ne, że by śmy by li w sta nie po zna wać na sze -
go Stwór cę i uczest ni czyć w Je go ży ciu.
Zo sta li śmy stwo rze ni do te go, by być jak:
„...drze wo za sa dzo ne nad pły ną cą wo dą,
któ re wy da je owoc w swo im cza sie, a li ście
je go nie więd ną...” (Ps 1,3).

O cza sie wy da nia owo cu de cy du je za -
wsze nasz uko cha ny Oj ciec, bo tyl ko On
wie, kie dy wy po wie dzieć sło wo: TE RAZ.
Ale je że li ktoś zo ba czy, w świa dec twie na -
sze go ży cia, świe żość nie więd ną cych li ści,
a nie zgni li znę, to bę dzie wia do mo dla cze -
go tak wła śnie jest, i to świa dec two sta nie
się chwa łą dla na sze go Ab ba Oj cze.

Tak więc pój ście, w wol no ści, wła ści -
wą dro gą, de cy du je, czy zdol ność, ja ką
dar mo otrzy ma li śmy, do pro wa dzi nas
w mo cy Bo żej do do świad cza nia Kró le -
stwa Bo że go już tu na zie mi! To bar dzo
waż ne, bo tam, gdzie po ja wia się czło wiek
pe łen Bo ga, tam in ni też do świad cza ją
Kró le stwa, do świad cza ją przed sma ku
Nie ba na zie mi, już TU i TE RAZ!

Ca ła Trój ca Świę ta wraz z Ma ry ją
i Nie bem wie dzą, jak sła ba jest ludz ka na -
tu ra. Ab ba Oj cze wraz z ca łą wspól no tą
świę tych pra gną, abym na uczy ła się ak cep -
to wać swo ją ułom ność, abym nie za drę cza ła
się, że co chwi lę spra wiam mo je mu Je zu so -
wi przy krość. Le piej dla mnie i tych, któ rzy
mnie spo ty ka ją, abym w skru sze z po ko rą
i bez gra nicz nym za ufa niem opie ra ła swo ją
sła bość na mo cy Bo ga. Ja kie to trud ne, do -
ko ny wać wy bo rów, któ rym sprze ci wia się

mo ja ludz ka na tu ra, po stę po wać wbrew
ludz kiej lo gi ce! Pra gnę pa trzeć w oczy Je -
zu sa! Niech nic mnie nie roz pra sza!

Nasz uko cha ny Ab ba Oj cze! Ty do -
brze wiesz, jak trud no mi pa trzeć, pa trzeć
nam wszyst kim, bez u stan nie w Two ją
twarz. Dzie je się tak, od cza su, gdy sprze -
nie wie rzy li śmy się To bie w Ra ju. Tak ła -
two nas roz pro szyć, zmę czyć, na peł nić
smut kiem, czy bez rad no ścią. Mę czy my
się „świa tem” i swo ją nie po rad no ścią
w przyj mo wa niu od Cie bie uzdra wia ją cej
mo cy Bo żej Mi ło ści.

Ta to! Mam uszko dzo ne spoj rze nie,
my śle nie i od czu wa nie, bo prze sta łam wi -
dzieć Two imi ocza mi! Ocza mi mo je go
Stwór cy! Wo łam do Cie bie Oj cze! Wo łam
za na mi wszyst ki mi i już Cię wy wyż -
szam, i wiel bię w wiel kich dzie łach ja kich
już do ko nu jesz w dzie ciach, któ re Cię
szu ka ją! Ja wiem, że Ty je steś Bo giem,
w któ rym dziec ko mo że zło żyć ca łą na -
dzie ję! Ja wiem, że Ty je steś Ta tą, któ ry
schy li się na de mną i wy słu cha me go wo -
ła nia! (Ps 40,2). Tak, Oj ciec, któ ry
przy bli ża Swój po li czek do mo je go,
prze mie nia mo je my śle nie!

Ma ry jo, Mat ko na sza, nasz Bóg po -
słał Cie bie do nas, że byś nas wspie ra ła,
na peł nia ła od wa gą i Swo ją Bo żą Ma cie -
rzyń ską Mi ło ścią! Ty je steś iko ną Ko ścio -
ła! Dzię ku je my za Cie bie, cu dow ny dar
Oj ca i Sy na!

Nie ste ty w Ra ju ze rwa li śmy, ze swo jej
stro ny, więź z Bo giem, a by ła to więź Mi ło -
ści, któ rą Ab ba Oj cze bez u stan nie wy le wał
i wy le wa na czło wie ka. Na po cząt ku czło -
wiek był zdol ny swo bod nie Ją przyj mo wać!
Te raz, ska za grze chu pier wo rod ne go, utrud -
nia nam to, na każ dym kro ku. Ale to nie dzi -
wi, nie gor szy i nie znie chę ca na sze go Oj ca.
Jak to do brze, że ma my ta kie go Bo ga!

On, nasz Nie bie ski Ta ta wie, że ży jąc
w „śmiet ni ku” ziem skie go świa ta, ła two
tra ci my od wa gę, a na sze za śmie co ne umy -
sły i ser ca ma ją pro ble my z prze pły wem
Mi ło ści Bo żej przez nas na in ne dzie ci Bo -
że. To ozna cza nie ste ty ogrom ny de fekt
in te li gen cji, uzdal nia ją cej nas do wi dze -
nia rze czy wi sto ści ta kiej, ja ka jest, bo tyl -
ko Bo ża Mi ło sier na Mi łość jest je dy ną in -
te li gen cją, któ ra uzdal nia czło wie ka,
do uświa do mie nia so bie Praw dy.

Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny za dar
na sze go Bra ta Je zu sa! Niech bę dzie uwiel -
bio ny za dar na szej po kor nej Ma my, Mat -
ki Ko ścio ła! Po słał Ich do nas, aby śmy się
nie błą ka li w cha osie, tyl ko przez Chry stu -
sa w Chry stu sie i z Chry stu sem mo gli uzy -
skać kon takt, więź z Bo giem Oj cem!

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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Pra gnę z mi nu ty na mi nu tę pa mię tać,
że tyl ko ży cie w Obec no ści Bo ga two rzy
z Nim po tęż ną więź. Tak po tęż ną, że
w pew nym mo men cie mo że my do ko nać
nie zwy kłe go od kry cia: bę dzie my co raz
czę ściej, ro biąc coś, cze go pra gnie na sze
ser ce, ro bi li to, cze go pra gnie Bóg!?
A cho dzi tu o Do bro.

Na sze dzia ła nie w re la cji z Bo giem,
w Bo żej Mi ło sier nej Mi ło ści, ma tak wiel -
ką moc, że Oso ba Du cha Świę te go, w da -
nym dzie le, jest w nie zwy kły spo sób od -
czu wa na. Ta obec ność jest bar dzo waż na,
bo bez Du cha Świę te go, czy li Mi ło ści Oj -
ca i Sy na ni gdy nie za pa nu je wśród nas
Jed ność! Duch Świę ty z naj więk sze go bez -
ła du, pust ki i ciem no ści po tra fi stwo rzyć
Har mo nię. „Zie mia zaś by ła bez ła dem
i pust ko wiem: ciem ność by ła nad po -
wierzch nią bez mia ru wód, a Duch Bo ży
uno sił się nad wo da mi” (Rdz 1,2). 

A na sza Mat ka, naj lep sza wsta wien -
nicz ka, Ob lu bie ni ca Du cha Świę te go, roz -
ta cza nad na mi Swo ją pie czę!

Wy wyż szam Cię Oj cze! Mo je ca łe je -
ste stwo chce Cię wy chwa lać! Pra gnę, abyś
roz ra do wał się tym moi uwiel bie niem!
Przyjdź Du chu Świę ty: „I (włóż) w mo je
usta śpiew no wy, pieśń dla na sze go Bo ga”
(Ps 40,4). Pieśń zmie nio ną z po wo du
uzdro wie nia mo je go my śle nia!

Je dy nym ra tun kiem na bez piecz ne
przej ście przez „nie użyt ki te go świa ta”,
jest po zo sta wa nie w bez u stan nym kon tak -
cie z Oj cem przez Je zu sa za wsta wien nic -
twem na szej Mat ki Ma ryi. I jesz cze po sta -
wa otwar to ści na ży wą Obec ność Du cha
Świę te go, na wo ły wa nie Go, aby bez u -
stan nie na peł niał nas Swo ją mo cą. Tyl ko
w ta kim sta nie bę dzie my po tra fi li od rzu -
cać, wbrew ludz kie mu my śle niu, wszel -
kie tro ski tak, jak ro bi ła to na sza Mat ka
wy krzy ku jąc Ma gni fi cat! Bo tro ska to ob -
jaw na sze go przy lgnię cia do do cze sno ści,
a nie do Je zu sa.

Po win nam za pa mię tać, że ta kie we -
wnętrz ne uspo so bie nie, za mar twia nia się,
utrud nia mi ży cie na zie mi, blo ku jąc się
w ten spo sób na nie ustan ną Obec ność Bo -
ga. Gdy rzu cę się, gdy rzu ci my się wszy -
scy, w otwar te ra mio na Sy na Ma ryi, brak
na dziei, brak po ko ju, brak mi ło ści nie bę -
dą mia ły do nas do stę pu!

Gdy po my śli my o Ma ryi
W ta kiej wła śnie ziem skiej rze czy -

wi sto ści na sza Mat ka za pew nia nas, że
jest po śród nas, aby do dać nam od wa gi,
na peł nić swo ją mi ło ścią i po raz ko lej ny

we zwać, aby śmy sta li się świad ka mi mi -
ło ści Jej Sy na. Smu ci mnie, że cią gle
jesz cze ma my trud no ści ze świad cze niem
o obec no ści Ży we go Bo ga w na szym ży -
ciu, ale Je zus i na sza Ma ma nie znie chę -
ca ją się. Oni pra gną nas na uczyć, że naj -
lep szym i nie za wod nym azy mu tem
w każ dej, naj bar dziej za wi kła nej sy tu -
acji, ja ka nas spo tka, po win na być
uśmiech nię ta Twarz na sze go Je zu sa. 

Ina czej ła two się po gu bić. Wpa da my
w za męt, sza mo cze my się, po ja wia się
brak na dziei! Ma ry ja wie, że spo koj ne
trwa nie w Obec no ści Jej Sy na, za cznie
w koń cu ro dzić Je go my śli! Dla te go tak
wy trwa le nas do Nie go pro wa dzi. To pro -
ces, któ re go nie wol no przy spie szać, bo
po śpiech, tak sa mo jak za mar twia nie się,
ścią ga na sze my śli, uczu cia, spoj rze nie
i emo cje ku zie mi. Wpa tru jąc się w twarz
na sze go Świę te go Bra ta sta nie my się au -
to ma tycz nie Je go świad ka mi! Ca łe ziem -
skie ży cie Ma ryi by ło kon tem pla cją Sy na!
Każ dy z nas na pew no wi dział jak wy glą -
da twarz oso by, któ ra wpa tru je się w uko -
cha ną oso bę, Jej bu zia sta je się od bi ciem
sta nu uczuć oso by, na któ rą się pa trzy.

Nasz Je zus za wsze się uśmie cha, gdy
do ko nu je my słusz nych wy bo rów. Z cza -
sem ten wi dok za cznie na peł niać nas co -
raz więk szym szczę ściem! Bę dzie my
na świat ema no wać tym roz ra do wa niem!
Ja kie to cu dow ne, że stwo rze nie mo że
uszczę śli wić Uko cha ne go Bo ga!

Każ dy czło wiek ma za ko do wa ne
w swo jej głę bi pra gnie nie od kry cia Nie -
skoń czo nej Praw dy! Bóg jest Praw dą, jest
Nie skoń czo no ścią! Ta po trze ba da je o so -
bie znać każ de mu. To zew na sze go du cha
i nie da się od te go uciec. To dar dla tych,
któ rzy od na leź li Po kój w Bo gu, a udrę ka
dla tych, któ rzy szu ka ją po ko ju, mi ło ści
i na dziei w złych miej scach, nie wie dzą jak
spo tkać Sy na Ma ryi. Jak smut ny mu si być
nasz Je zus i wpa trzo na w Nie go Mat ka,
gdy z otwar ty mi ra mio na mi na wo łu je
tych, za któ rych umarł, a oni Go nie sły szą.

Ma ry ja wspie ra nas, Swo ich apo sto -
łów i pro si, aby śmy po mo gli dzie ciom,
któ re cią gle jesz cze szu ka ją i nie mo gą
od na leźć, zna leźć się w ob ję ciach Pa na.
W ten spo sób przy spo rzy my chwa ły Ab -
ba Oj cze, bę dzie my mie li oka zję w niej
uczest ni czyć i uszczę śli wi my Je zu sa.
A szczę ście Sy na jest szczę ściem Oj ca
w Du chu Świę tym. Jest ra do ścią na szej
Ma my i ca łe go Nie ba!

Aby śmy by li w sta nie po móc dzie ciom
ży ją cym w świe cie bez na dziei, po ko ju
i bez po czu cia by cia ko cha nym, mu si my

du żo mo dlić się o mi łość. Tak po ucza nas
na sza Mat ka, a to zna czy, że jest to je dy na
dro ga. Aby rze czy wi ście ko chać swo je go
bliź nie go mu si my du żo mo dlić się o wiel -
ki dar po ko cha nia sa me go sie bie. Ina czej
ni gdy nie na uczy my się ko chać in nych!

Po ko chać sie bie sa me go we wła ści wy
spo sób mo że my tyl ko wte dy, gdy spo glą -
da my na sie bie z per spek ty wy spoj rze nia
na sze go Ab ba Oj cze. Wte dy bę dzie my
mo gli zo ba czyć sie bie ja ko naj cen niej szy
skarb, god ny po dzi wu! Nasz Ta tuś tak wła -
śnie na nas pa trzy, przez pry zmat na sze go
Bra ta Je zu sa, któ ry w nas ży je. Im bar dziej
po chła nia nas ży cie w Je go obec no ści, tym
więk sze po do bień stwo do Je zu sa.

Gdy za cznie my pa trzeć na sie bie sa -
mych ocza mi na sze go Oj ca, zo ba czy my
sie bie ta ki mi ja kich On nas wi dzi, ja kich
wi dział nas już w Swo im za my śle, za nim
za ist nie li śmy. A wi dzi nas peł nych moż li -
wo ści w Je go mo cy, wie rzy w nas i ak cep -
tu je. Gdy by śmy na uczy li się spo glą dać
na sie bie sa mych ocza mi Oj ca, któ ry ko cha
Swo je dziec ko ca łym ser cem, ni gdy wię cej
nie mie li by śmy na swój te mat złe go mnie -
ma nia, wkła da li by śmy ra czej ca łą ener gię
w „pod łą cza nie się” do Bo żej mo cy, któ rej
On nam chce udzie lać, a wszyst ko po to,
aby chwa ła Stwór cy za ta cza ła co raz więk -
sze krę gi w świe cie. Cho dzi o to, by moc
do sko na li ła się w na szej sła bo ści!

Z po wo du ta kie go spoj rze nia po ko -
cha li by śmy sie bie ta ki mi ja ki mi je ste śmy.
Po ko cha li by śmy na szych bliź nich dla te -
go, że są dzieć mi Bo ży mi i nasz Oj ciec,
ko cha Ich tak sa mo jak nas! Gdy bę dzie -
my bar dzo du żo mo dlić się o dar i moc ta -
kie go ko cha nia sie bie sa mych, wte dy do -
pie ro bę dzie my mo gli roz lać tę mi łość
na in nych. Tyl ko przez pry zmat mi ło -
wa nia sa me go sie bie, mi ło ścią Bo ga -
-Oj ca, moż na na uczyć się ko chać na -
szych sio stry i bra ci.

Mu si my bar dzo du żo mo dlić się o ta ką
Mi łość, bo tyl ko w ten spo sób ura tu je się
za gu bio nych i cier pią cych, o któ rych wal -
czy na sza Mat ka. Bo ża Mi ło sier na Mi łość
zwy cię ża śmierć i spra wia, że ży cie trwa!

Du chu Świę ty, przyjdź i do ty kaj na -
szych serc! Do ty kaj na szych umy słów!
Uwol nij nas od nas sa mych! Módl się
w nas, Mi ło ści Oj ca i Sy na! Przy czy niaj
się za na mi, gdy nie bę dzie my w sta nie
wy po wie dzieć mo dli twy ta kiej, ja ka po -
win na wy brzmieć! Zjed nocz nas wszyst -
kich w wiecz nym te raz, i gdy ja pi szę te
sło wa, i gdy moi Sio stry i Bra cia za pra gną
mo dlić się w jed no ści ze mną, gdy bę dą
czy tać te sło wa, z otwar tym, i szcze rym
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ser cem. Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny,
że da je nam Du cha, któ ry jed no czy
na mo dli twie, bez wzglę du na czas i od le -
głość. Du chu Świę ty bądź uwiel bio ny!
Pra gnie my się wza jem nie za chę cać
do du cho we go wzro stu, tak, jak ro bi to
Ma ry ja wzglę dem nas, w wiel kiej mo cy,
a rów no cze śnie z de li kat no ścią i sub tel no -
ścią. Bądź uwiel bio ny Bo że, któ ry da łeś
nam cu dow ną, świę tą Mat kę, któ ra za -
pew nia nas, że jest z każ dym z nas, gdy
tyl ko o Niej po my śli my! Ona czu wa
nad na mi. Ja ki to pięk ny i wiel ki dar! 

Niech więc się tak sta nie. Niech ży cie
w obec no ści Bo ga po chło nie nas bez resz -
ty! Niech wy peł nia stop nio wo ca łą na szą
świa do mość, niech nasz Po tęż ny Bóg sta -
nie się rze czy wi ście Tym, Któ ry Jest
na pierw szym miej scu, aby śmy by li
w sta nie da wać sio strom i bra ciom wo kół
wię cej, co raz wię cej Mi ło ści! Tyl ko po -
chło nię ci przez Bo ga bę dzie my ema no -
wać wo kół Bo żym Po ko jem i czy stą Mi -
ło ścią, w każ dym sło wie, spoj rze niu, spo -
so bie by cia. Niech się tak sta nie! Wo łam
do Cie bie Oj cze, wy słu chaj tej mo dli twy,
bo Sam wzbu dzi łeś we mnie jej pra gnie -
nie. Wiem, że wspie ra nas w tej mo dli twie
na sza Mat ka!

Na proś bę Ma ryi mo dli my się też
za na szych pa ste rzy. Za tych pa ste rzy,
któ rzy dla Je zu sa i dla owiec wy rze -
kli się wszyst kie go! Wiel bię Bo ga obec -
ne go w umy słach i ser cach tych ka pła -
nów. Oni są ra do ścią Oj ca. Niech bę dzie
Bóg wy wyż szo ny w da rze każ de go ta -
kie go ka pła na, bo świat tak bar dzo wła -
śnie ich po trze bu je!

Oj cze, my też po trze bu je my ta kich
ka pła nów, my owce w sta dzie Pa na, po -
trze bu je my my – apo sto ło wie mi ło ści
Ma ryi. Po trze bu je my Oj ców du cho wych,
któ rzy wy le ją na dzie ci Bo że Two ją mi -
łość, Ab ba Oj cze. Tak, to są ka pła ni, któ -
rzy po ko cha li Bo żą Mi ło ścią sa mych sie -
bie, spo glą da ją na swo je czło wie czeń stwo
ocza mi Ab ba Oj cze. Dla te go po tra fią ko -
chać owce, po wie rzo ne im przez Pa na.

Pro si my też za wszyst kich tych pa -
ste rzy, któ rzy jesz cze nie po ko cha li sie bie
sa mych Two ją mi ło ścią Oj cze! Za tych,
któ rzy jesz cze nie wi dzą sie bie Two imi
ocza mi. Niech Two ja Mi ło sier na Mi łość
za mie nia znisz cze nie w kwit ną ce ogro dy.
Ja kie to wiel kie szczę ście, że ma my ta kie -
go Bo ga! Dzię ku ję Ci Ta to, że mnie wy -
słu chu jesz, dzię ku ję, że po zwo li łeś na szej
Ma mie za pew nić nas o tym. Niech się tak
sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Uśmiech nię ta 
Twarz Je zu sa

Pe wien oj ciec pil no wał swo je go syn ka
i sta rał się go za ba wiać, lecz w ża den spo -
sób mu się to nie uda wa ło. Nie mógł zna -
leźć przy czy ny je go nie ustan ne go pła czu
i mi mo, iż po dej mo wał wie le prób, efek -
tów nie by ło. I wów czas oj ciec wpadł
na pe wien po mysł. Zdjął z pół ki cza so pi -
smo i za czął je prze rzu cać, aż zna lazł ma -
pę świa ta wy dru ko wa ną na jed nej kart ce.
Wy darł tę kart kę z cza so pi sma i po ciął
na drob ne ka wał ki. Po tem je wy mie szał
i umie ścił sto sik na pod ło dze ni czym ka -
wał ki ukła dan ki. Na stęp nie wy zna czył
swo je mu syn ko wi za da nie, aby na po wrót
uło żył z tych ka wał ków ma pę. Są dził, że
to uspo koi go i przez ja kiś czas bę dzie
miał za ję cie. Zo sta wił go sa me go i wy -
szedł przy rzą dzić so bie ka wę. Wy obraź cie
so bie, za tem je go zdu mie nie, gdy wró cił
po pię ciu mi nu tach i za stał ma pę do kład -
nie i sta ran nie uło żo ną. Jak ci się uda ło tak
szyb ko uło żyć ma pę? – za py tał za sko czo -
ny je go zręcz no ścią. 

– To by ło ła twe – od parł sy nek – ka -
za łeś mi uło żyć ma pę świa ta. Kie dy za -
czą łem oglą dać ka wał ki, nie wie dzia łem,
od cze go za cząć? Wy da wa ło mi się, że nie
dam ra dy te go zro bić. Lecz wte dy zo ba -
czy łem, że z dru giej stro ny jest zdję cie
czło wie ka. A po tem za czą łem ukła dać
twarz te go czło wie ka i po zna łem, że jest
to twarz Je zu sa z ob ra zu. Po tem od wró -
ci łem kart kę i uka zał się ca ły świat. – Tak,
ta to – to ła twe. 

Po wie dzia łem do syn ka: – Po słu chaj
mój ko cha ny i za pa mię taj. Je śli Je zus jest
na swo im miej scu, to i ca ły świat jest
na swo im miej scu rów nież.

s. Em ma nu el Ma il lard

Ro dzi na świę ta! 
Wśród za mie sza nia wy wo ła ne go przez

py ta nia na te mat ro dzi ny pra gnę, że by za -
brzmiał tu głos spo koj ny, kry sta licz ny,
prze ni ka ją cy i uzdra wia ją cy świę tej Mat ki
Bo żej. Czyż od ro ku 1981 nie da ła nam
w Me dziu gor ju wszyst kich klu czy, ja kich
dzi siaj po trze bu je my, że by mieć zdro we
i świę te ro dzi ny? Słu chaj my Jej gło su i żyj -
my na tchnio ny mi wska za nia mi, ja kie nam
prze ka zu je w swych orę dziach! Unik nę li -
by śmy ty lu dra ma tów, zła mań, ze psu cia
i de pre sji, ja kie nisz czą świat za chod ni, je -
śli by śmy za sto so wa li prak tycz nie Jej ma -
cie rzyń skie ra dy! Oto kil ka frag men tów te -
go, co prze ka za li nam Wi dzą cy w cią gu lat.

„Dro gie dzie ci, sza tan chce znisz czyć
wa sze ro dzi ny, on dzia ła w dzień i w no -
cy. Prze ciw sta wiaj cie się mu z ró żań cem
w dło ni!”. „Niech ro dzi ce mo dlą się ze
swo imi dzieć mi, niech dzie ci mo dlą się ze
swo imi ro dzi ca mi! Gdy bę dzie cie tak zjed -
no cze ni w mo dli twie, sza tan nic nie bę dzie
mógł wam zro bić”. „Za chę cam was, że by -
ście co dzien nie mo dli li się w ro dzi nie. Mo -
dli twa w ro dzi nie jest LE KAR STWEM
na uzdro wie nie dzi siej sze go świa ta”.
„Zwy kły ró ża niec mo że spra wić cu da
w świe cie i w wa szym ży ciu”. „Niech wa -
szą pierw szą gru pą mo dli twy bę dzie wa sza
ro dzi na”. „Gdy mo dli cie się ra zem, Je zus
przy by wa do was. Ce lem mo dli twy w ro -
dzi nie jest przy by cie Je zu sa”.

Je śli przy był Je zus, to cze go jesz cze
po trze bu je my? Ma my u sie bie Bo ga!
Oczy wi ście Je zus wy ko nu je wśród was
Bo żą pra cę. Jed ne mu da po kój, in ne mu
uzdro wie nie, uwol nie nie, ra dość, po cie -
sze nie, świa tło... i na sze ży cie ro dzin ne bę -
dzie szyb ko się prze mie niać. Więc je śli
mo dli my się co dzien nie, Je zus za miesz ka
u nas, sta nie się człon kiem ro dzi ny. Jak ta -
ta, ma ma, wu jek bę dą mó wić o Nim z mi -
ło ścią i sza cun kiem, to i ma łe dzie ci, któ re
ży ją w do mu, zro zu mie ją, że Bóg jest
wiel ki, że Bóg ist nie je, że jest do bry, sko -
ro ta ta i ma ma mó wią o Nim z mi ło ścią. To
zło ży w ich ser cach za ląż ki wia ry. Ale je śli
ro dzi ce ni gdy w ro dzi nie nie mó wią o Bo -
gu, to dzie ci ro zu mie ją, że Bóg nie ist nie je
lub je śli ist nie je, to jest bez zna cze nia.

Je śli Je zus miesz ka z na mi, to On stoi
na stra ży. Na peł nia dom Swo ją obec no ścią
i to jest szczę ście. Stop nio wo nisz czy
wszyst kie wi ru sy, któ re nisz czą ro dzi nę:
kry ty kę, nie na wiść, za wiść, za zdrość... nie
za po mi na jąc o por no gra fii, któ ra ogar nia
ty le do mów. Ba da nie wy ka za ło, że po nad
70% roz wo dów jest spo wo do wa nych
przez por no gra fię. Je zus po sprzą ta wszyst -
ko to, co szko dzi ro dzi nie. Za sie je war to ści,
któ re bu du ją ro dzi nę, jed ność serc, dzie le -
nie się, wza jem ne wspar cie, prak ty kę prze -
ba cza nia. Je śli człon ko wie ro dzi ny ni gdy
nie pro szą o prze ba cze nie, to ro dzi na jest
w nie bez pie czeń stwie. Do brze jest nie
kłaść się spać bez za pro wa dze nia po ko ju.

Gdy przy cho dzi do nas sza tan, że by
wy ko nać swo je dzie ło znisz cze nia, wi dzi,
że miej sce jest już za ję te przez ko goś in ne -
go! Wi dzi, że tam jest Je zus i jest tym wy -
stra szo ny. Opusz cza broń i nie mo że już
nam szko dzić. Je zus po ko nał go na krzy -
żu i od tąd on nie zno si Je go obec no ści.
Ro dzi na, któ ra każ de go dnia się mo dli,
bu du je ba rie rę dla zła, dla nisz czy cie la.
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Tą ba rie rą jest Chry stus! Ale je śli ro dzi na
nie mo dli się, to gdzie jest ta ba rie ra? Nie
ma jej tam. Ro dzi na jest w nie bez pie -
czeń stwie.

Cza sa mi się sły szy: „Te raz mo że my
się po brać, bo wszyst ko ma my: dom, pie -
nią dze, pra cę, zdro wie... Wszyst ko, że by
stwo rzyć do brą ro dzi nę”. Ale je śli w cen -
trum ro dzi ny nie ma Je zu sa, to gdzie jest
ochro na? Gdy nisz czy ciel przy cho dzi, że -
by znisz czyć tę ro dzi nę, to nie dom, ani
pra ca, ani pie nią dze na peł nia ją go stra -
chem! Tyl ko Je zus mo że na peł nić go stra -
chem! Le piej jest mieć Je zu sa i być
bied nym, niż być bo ga tym bez Je zu sa.
Gdy Ma ry ja wy bra ła wieś Me dziu gor je,
po wie dzia ła: „Tu zna la złam praw dzi wych
wie rzą cych!”. Otóż je dy nym bo gac twem
tych ro dzin był tyl ko Je zus!

Je śli ktoś w ro dzi nie bluź ni, zi gno ruj -
cie go. Zo stań cie w spo ko ju i uda waj cie,
że ni cze go nie usły sze li ście; ale w swym
ser cu bło go sław cie Bo ga. Wte dy wa sze
bło go sła wień stwo usu nie sku tek bluź nier -
stwa. Ten, kto bluź ni, zmę czy się, za nim
wy się zmę czy cie bło go sła wiąc Bo ga!
W ten spo sób za cho wu je cie po kój ser ca
i ten wasz po kój spły nie na ca łe wa sze oto -
cze nie. Bóg ma plan świę to ści dla wszyst -
kich człon ków wa szej ro dzi ny. Je śli się
mo dli cie, je ste ście na rzę dziem Bo żym dla
tych, któ rzy nie zna ją Je go mi ło ści. Ale
„nie wchodź cie w dys ku sję” – mó wi
do nas Ma ry ja. Ser ca się otwie ra ją dzię ki
przy kła do wi, a nie przez zde ner wo wa nie.

Mat ka Bo ża przy szła nas bła gać: „Od -
nów cie mo dli twę w ro dzi nie!”. Dzi siaj
atak jest zbyt sil ny, po trze bu je my sil nej
bro ni, że by nie za to nąć! Mó dl my się du żo
za Sy nod w Rzy mie!

s. Em ma nu el Ma il lard

Wie rzę w Me dziu gor je – 5

Chu s tecz ki od Go spy
2 sierp nia 2015 r. – Ob ja wie nie dla

Mir ja ny Soldo.
Wska zów ki le cą, ucie ka czas, kim bę -

dziesz kie dy Bóg od wo ła nas.
„Ko deks kar ny każ de go z nas do ty czy,

ko deks du cho wy – nie chce my się z nim li -
czyć” – to re fren pio sen ki, któ rej słu cha łem
idąc 5 sierp nia na Gó rę Ob ja wień. My ślę,
że pa su je do sy tu acji, któ rą te raz opi szę.

Do Me dziu gor ja przy je cha li śmy
1 sierp nia i już te go dnia za pla no wa łem

so bie, że spę dzę ca łą noc na Gó rze Ob ja -
wień. Chcia łem być bar dzo bli sko Nie bie -
skie go Krzy ża. Wła śnie po za koń cze niu
ca łe go pro gra mu wie czor ne go mia łem
udać się na Pod brdo. Nie do sta łem jed nak
ze zwo le nia. Wsta łem ko ło pią tej ra no,
ubra łem się i szyb ko ru szy łem na ob ja -
wie nie. Tak zo sta łem za pro wa dzo ny
przez Go spę, że zna la złem się ok. 10–12
me trów od Nie bie skie go Krzy ża. Dziew -
czy na z Pol ski, ko ło któ rej się zna la złem
mó wi ła, że sie dzi od godz. 2 w no cy.
Oglą dam czę sto trans mi sje na ży wo z ob -
ja wień w TV MA RY, a te raz by łem tam
bli sko na miej scu. Nie mia łem oka zji zo -
ba czyć Mir ja ny gdyż przede wszyst kim to
Wło si wy ko rzy sta li każ dy ka mień, że by
wspiąć się jak naj wy żej i stwo rzy li do oko -
ła szczel ny pier ścień. 

Pe wien męż czy zna za czął z ka me rą
wspi nać się na drze wo. Spod je go nóg ob -
su wa ły się ka mie nie a on da lej na przód.
Wy glą da ło to do syć ko micz nie. Zu peł nie
jak Za che usz, któ ry był ni skie go wzro stu
i chciał ko niecz nie zo ba czyć Pa na Je zu sa.
Przy szła wresz cie Mat ka Bo ża i na sta ła ci -
sza. Ci sza, któ rą prze szył strasz li wy ryk
w pol skim ję zy ku. Sło wa m.in.: „tyl ko nie
Ona, Ona tu jest, ni gdy nie wyj dę, itd”.
Pierw szy raz w ży ciu by łem w ta kiej sy tu -
acji. Sta łem w tym mo men cie po mię dzy
Mat ką Bo żą a sza ta nem. Szok u mnie, szok
wśród lu dzi. Wszy scy za czę li się mo dlić
na głos, w oczach lu dzi łzy. Po chwi li
za mną za czę ła wy da wać nie sa mo wi te ry ki
na stęp na dziew czy na. Le ża ła na ka mie -
niach. Lu dzie się nad nią mo dli li z wy cią -
gnię ty mi rę ka mi. Dru ga dziew czy na przy -
kła da ła jej Bi blię do gło wy. W trze cim miej -
scu ujaw nił się sza tan. Nie da się te go opi sać
sło wa mi. Da łem ra dę na grać te od gło sy
przez ok. 6 mi nut i za mkną łem ka me rę. 

Przed pierw szym wy jaz dem do Me -
dziu gor ja mo im ulu bio nym ga tun kiem fil -
mu by ły hor ro ry, zwłasz cza wszyst ko mu -
sia łem ogląd nąć o opę ta niach i eg zor cy -
zmach. Wi dzia łem to wszyst ko na mo ni to -
rze kom pu te ra lub w te le wi zji. Pan Bóg
i Mat ka Bo ża po ka za li mi w Me dziu gor ju,
że to nie jest fik cja, tyl ko dzie je się na praw -
dę. Wła śnie 2 sierp nia, cho ciaż nie mia łem
żad nych dy le ma tów, mia łem ko lej ne po -
twier dze nie, że do Me dziu gor ja przy cho dzi
ży wa Mat ka Bo ża. Moż na by pi sać o tym
jesz cze dłu go, gdyż w dal szych dniach
mie li śmy kon takt na ocz ny jesz cze z dwie -
ma opę ta ny mi dziew czy na mi. Je że li ktoś
nie zo ba czy te go na ocz nie oraz nie usły szy
na ży wo tych ry ków, te go co ro bi sza tan
z czło wie kiem – nie uwie rzy.

Pod czas jed ne go wie czo ru w trak cie
Ad o ra cji za czę ła pła kać przede mną
dziew czy na (prze ży wa ła w tym mo men -
cie dar łez). Po za koń cze niu wy sta wie nia
gdy już się uspo ko iła pod sze dłem do niej
i za py ta łem ją czy jest z Pol ski? Usły sza -
łem de li kat ną od po wiedź: – „Tak”. Wie -
dząc jak cięż ko jest ko goś zna leźć do po -
ga da nia w tym te ma cie, po le ci łem jej
książ kę pt.: „Ta jem ni cze łzy”, któ ra wy ja -
śnia to nie sa mo wi te prze ży cie. Za zdrość
jest grze chem, ale po wie dzia łem wte dy,
że za zdrosz czę Jej te go prze ży cia, bo
wiem co się bę dzie z nią dzia ło przez na -
stęp ne trzy mie sią ce. Faj nie okre ślił to
ksiądz pod czas spo wie dzi: – „Ta ki nie -
spo dzie wa ny mie siąc mio do wy, któ ry da -
je Pan Bóg, a póź niej mu sisz wal czyć
o nie go sam”. Bło go sła wie ni, któ rzy pła -
czą al bo wiem oni bę dą po cie sze ni.

Opi szę jesz cze krót ko dwa prze ży cia
z czerw ca. Do kład nie 25.06.2015 r. – wie -
czo rem czy tam w książ ce – Je zus mó wi
do cie bie – prze sła nie na dzień na stęp ny, bo
ra no idę do pra cy i mo gę za po mnieć lub
prze czy tać szyb ko bez zro zu mie nia. Sło wa
m.in.: – „Wpa truj się we Mnie ze spo ko -
jem, bez wzglę du na to, co bę dzie się dziś
dzia ło. Do pó ki bę dziesz ku Mnie spo glą dał,
nie do pusz czę do te go, aby to, co się zda rzy,
przy tło czy ło cię”. O godz. 3.15 żo na wy je -
cha ła do pra cy. Wsta łem ra no o godz. 5.40,
a o 5.50 dzwo ni te le fon i sły szę sło wa:
– „Wy jeż dża łam z ga ra żu, prze je cha łam
bo kiem po drzwiach i po ry so wa łam pół sa -
mo cho du”. Kie dyś wściekł bym się, ale
przy po mnia łem so bie za raz sło wa Pa na Je -
zu sa i stwier dzi łem, że tak mia ło być.

Na stęp na sy tu acja to z 30.06.2015 r.
Roz mo wa z ko le gą w pra cy ze szła na te -
mat wy bra nych, opie czę to wa nych przez
Bo ga stu czter dzie stu czte rech ty się cy
z Apo ka lip sy św. Ja na. Nie bę dę się wgłę -
biał w ca łą sy tu ację, dla cze go po ru szo no
ten te mat, gdyż mo że so bie ktoś te go nie
ży czy. W trak cie roz mo wy usi ło wa łem
udo wod nić, że to jest nie moż li we, że tyl ko
144 000, wej dzie do kró le stwa nie bie skie go,
gdyż to jest garst ka lu dzi i jest to nie moż -
li we. Jak się póź niej oka za ło, po roz pra co -
wa niu ca łe go frag men tu mia łem ra cję.
Ale nie o to cho dzi. Wie czo rem jak zwy -
kle otwie ram Pi smo Świę te po Ró żań cu
na chy bił -tra fił i mam tekst: – Pie czę to wa nie
sług Bo żych. Sło wa m.in.: „I usły sza łem
licz bę opie czę to wa nych ze wszyst kich
po ko leń sy nów Izra ela: sto czter dzie ści
czte ry ty sią ce opie czę to wa nych”. 

Dzi siaj po tych wszyst kich zda rze niach
po zo sta je so bie za dać py ta nie: – „Czy to
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by ły przy pad ki, czy Pan Bóg po ka zu je
nam praw dę?”. Wiem dzi siaj, że każ dy
mo że prze ży wać te go ty pu hi sto rie, tyl ko
mu si się otwo rzyć na Bo ga tak szcze rze,
w stu pro cen tach. Pa mię taj: – „Wska zów -
ki le cą, ucie ka czas...”.

To masz

Re ko lek cje 
na Ja snej Gó rze

28–30 sierp nia 2015
Re ko lek cje z Kró lo wą Po ko ju 

– Świa dec two Jó ze fa

Pa rę Go dzin
Czy ma rzy łem?... jak każ dy czło wiek.

My śla łem, aby kie dyś zna leźć się na zie -
mi, po któ rej cho dzi Ma ry ja, ob ja wia się
wi zjo ne rom, bło go sła wi piel grzy mom
i ca łe mu świa tu, prze ka zu je orę dzia. Me -
dziu gor je gdzie Nie bo do ty ka Zie mi.
Kon fe sjo nał świa ta.

Za pro sze nie dla mnie od Mat ki Bo -
żej przy wio zła mi mo ja cór ka Ewa. Za wi -
niąt ko w ser wet ce – ka mień z Me dziu gor -
ja. I przy szedł ten dzień, w któ rym otrzy -
ma li śmy pro po zy cję wy jaz du. W pro gra -
mie Chor wa cja w tym 3-dni po by tu
w Me dziu gor ju /w tym mie ście/? Ra dość
by ła w mo im ser cu i py ta łem czy po do -
łam? Był maj mie siąc po świę co ny Ma ryi
JEJ za ufa łem!...

Z gru pą wcho dzi li śmy na Gó rę Ob -
ja wień, gdzie 24 czerw ca 1981 ro ku ok.
g. 18-tej ob ja wi ła się Ma ry ja z Dzie ciąt -
kiem na rę ku. Od ra dza li mi abym nie
szedł: – Jó zek to nie bez piecz na tra sa, gó ra,
ka mie nie, a Ty je steś wie ko wy, le piej zo -
stań i po cze kaj na nas... i po szli. Zo sta łem
przy Krzy żu lecz na chwi lę, Ma teń ka wo -
ła ła, czu łem, że mam iść więc po sze dłem.
Do tar łem pod fi gu rę Mat ki Bo żej na Gó -
rze Ob ja wień. Pod nio słem rę ce do gó ry
i dzię ko wa łem Ma ryi, że po zwo li ła mi tu
dojść. Pa trzy łem na Jej pięk ne ob li cze
i wi dzia łem jak uśmie cha się do mnie.
Zwró ci łem się do bę dą cych tam piel grzy -
mów i za py ta łem czy wi dzą jak Ma ry ja się
do nas uśmie cha. Od po wia da li, że wi dzą.
Ogrom na ra dość prze peł ni ła mo je ser ce. 

Upa dłem na ko la na i za to pi łem się
w mo dli twie dzięk czyn nej! Wte dy po czu -
łem jak ktoś głasz cze mo je ra mię. Po czu -
łem de li kat ne dło nie Ma ryi, to Ona mnie
przy tu la ła, to Ona mnie gła ska ła. Ta, któ rą

tak bar dzo uko cha łem. Klę cząc tak zo ba -
czy łem kwiat ki, któ re ro sły u Jej stóp, po -
my śla łem: Po zwo lisz Ma tecz ko, że ze rwę
je den i za wio zę od Cie bie mo jej uko cha nej
có recz ce. Tak zro bi łem, scho wa łem go
do sa szet ki za wie szo nej na szyi. Po zdro -
wi łem Pięk ną Pa nią i po sze dłem w gó rę
do krzy ża gdzie cze ka li już na mnie dwaj
moi współ piel grzy mi. Po pro si łem, aby mi
zro bi li zdję cie, dla od ra dza ją cych mi nie -
do wiar ków z gru py, na do wód że wy sze -
dłem na Gó rę. 

Trze ba by ło scho dzić do mia stecz ka.
Mo je kro ki skie ro wa łem do miej sca, gdzie
stoi rzeź ba Chry stu sa Zmar twych wsta łe -
go. Kie dy tam się zna la złem zo ba czy łem
tłu my. Każ dy pra gnął do tknąć chu s tecz ką
miej sca, z któ re go spły wa ciecz (mó wią,
że to oso cze). Zna la złem so bie miej sce,
aby być bli sko. Kie dy do tkną łem nóg Pa -
na Je zu sa po czu łem cie pło Je go cia ła,
świe żość jak po go le niu... ob ją łem Je. Wy -
cią gną łem chu s tecz kę i do tkną łem, aby
utrwa lić Je go za pach, bli skość, któ ra po zo -
sta nie ze spo tka nia. Do zna łem uko je nia.

Pro gram or ga ni za to rów wy jaz du po -
ga niał. Czas by ło odejść od Cie bie Je zu.
Kie dy po wró ci łem na miej sce zbiór ki, do -
wie dzia łem się, że już wy jeż dża my z Me -
dziu gor ja. Wpa dłem w ma łą pa ni kę... jak to
już? Amia ło być 3 dni? Gło śno wy ra ża łem
to, co czu łem. Nie ku pi łem pa mią tek! Nic
nie mam! Ksiądz uczest nik wy ciecz ki, któ -
ry był świad kiem mo je go roz ża le nia za pro -
po no wał ka se tę. Do brze – przy ją łem ją, ale
by łem nie po cie szo ny. Zdą ży łem ku pić tyl -
ko je den ró ża niec z ka mie ni. Z przed mio -
tów to by ło wszyst ko co mia łem. Trze ba
by ło wy jeż dżać. W mo im ser cu był wiel ki
nie do syt i tro chę ża lu. 

W gło wie myśl go ni ła myśl: – „ja nic
nie mam! Ja nic nie mam! Ewu nia pro si ła
o ró żań ce a ja nie mam”. Jed nak w tych
we wnętrz nych roz dar ciach dzię ko wa łem
Bo gu, za ła ski: – wsze dłem na Gó rę
do Ma ryi Kró lo wej Po ko ju, – po wi ta ła
mnie uśmie chem, – Jej dłoń do ty ka ła mnie,
– po zwo li ła ze so bą po być. Ła ską by ła dla
mnie bli skość Je zu sa. U Je go stóp czu łem
się ko cha ny i utu lo ny, szczę śli wy. Z bó lem
ser ca od jeż dża łem. Co czu ło mo je ser ce?
Sam Pan Bóg wie i mo ja Kró lo wa.

W dro dze po wrot nej za uwa ży łem, że
wi szą ca na mo jej szyi sa szet ka, w któ rej
mia łem do ku men ty, jest ja koś dziw nie wy -
peł nio na. Ku mo je mu zdzi wie niu wy cią -
gną łem chu s tecz kę, któ ra nie wia do mo cze -
mu się tam zna la zła. Wie dzia łem, że jest to
chu s tecz ka ze spo tka nia z Je zu sem Zmar -
twych wsta łym. Mia łem w sa szet ce kwiat ki
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dla Ewu ni, któ re ze rwa łem na Gó rze Ob ja -
wień. Kie dy od wi ną łem za wi niąt ko uj rza -
łem w nim ka wa łecz ki chle ba. Nie ro zu -
mia łem jak one się tam zna la zły. Pa trzy łem
i pa trzy łem na te pięć dro bi nek. Wte dy
przy szła mi myśl, tą chu s tecz ką do ty ka łem
Cia ła Zmar twych wsta łe go Je zu sa. W głę bi
ser ca usły sza łem: – „Da łem Ci Sie bie”. 

Wte dy zro zu mia łem, że to jest od po -
wiedź. Pół dnia w Me dziu gor ju, du żo czy
nie du żo? Nie ku pi łem pa mią tek, nie by -
łem w wie lu cu dow nych miej scach, choć
bar dzo te go chcia łem. W pla nach mie li -
śmy być 3 dni, rze czy wi stość oka za ła się
in na. Ja ka? By łem kil ka go dzin. Jak wró -
ci łem ra dość by ła ogrom na i mó wię
do cór ki, stał się cud! Roz wi ną łem ser wet -
kę i jest 5 bia łych ka wa łecz ków. Z cie ka -
wo ści Ewu nia wzię ła je den do ust i po wie -
dzia ła, że jest słod ki i ma smak chle ba.

Pan Je zus ze Swej wiel kiej mi ło ści do lu -
dzi w spo sób bar dzo de li kat ny, sub tel ny
po ka zu je co naj cen niej sze. Ja te go do -
świad czy łem. Pan Je zus dał mi Sie bie. Do -
sta łem wszyst ko. „Prze cież masz Mnie,
niech przy cho dzą i niech pa trzą”. Czu -
łem, że te sło wa po cho dzą od Je zu sa, usły -
sza ne jesz cze w Me dziu gor ju.

Ko cham Cię Je zu! Dzię ku ję Bo gu
za Ten Dar! Ma ry jo chciał bym to prze -
żyć jesz cze raz. A z To bą, któ ry to czy tasz
pra gnę się dzie lić mo im świa dec twem.
Jed ną z dro bi nek po dzie li łem się z sio strą
Szy mo ną. Za bra ła tę cząst kę na Ukra inę
do Jo dłow ca gdzie miesz ka. Dwie tak że
na proś bę otrzy mał ks. Jan z Bia łej. Po zo -
sta łe trzy mam u sie bie w re li kwia rzu. 

Jó zef Ka lem ba sa 

Dro ga Re dak cjo!
Je stem wa szą czy tel nicz ką od bar dzo

daw na. Cze kam na każ dą prze sył kę „Echa
Ma ryi – Kró lo wej Po ko ju”. Pi szę do Was
pierw szy raz w ży ciu – bo chcia ła bym po -
dzie lić się prze ży cia mi i ra do ścią by cia
na Fe sti wa lu Mło dych w Me dziu gor ju rok
te mu – by łam ze Wspól no tą Od no wy
w Du chu Świę tym z Czę sto cho wy, któ rą
zor ga ni zo wał nasz Mo de ra tor – o. Mi chał.

Da ne mi by ło być świad kiem „Cu du
Słoń ca” przed Mszą Świę tą, na któ rej by ło
nas 50 tys. lu dzi z ca łe go świa ta i 560 ka pła -
nów ce le bro wa ło Eu cha ry stię. Ka płan,
któ ry ce le bro wał Eu cha ry stię po wie dział
do zgro ma dzo nych na pla cu, że „Chwa ła
Pań ska nas oświe ci ła” – że to „Cud Słoń ca”

ECHO Echa
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– i to w tym cza sie wi dzia łam jak Słoń ce pul su -
je, zmie nia ko lo ry i w pew nym mo men cie wy -
szła, ode rwa ła się „Bia ła Ho stia”, od dzie lo na
od słoń ca zło tym świa tłem bar dzo iskrzą cym
– mię dzy słoń cem a Bia łą Ho stią!!! 

Wiel ko ści pa te ry od tor tu i gru bo ści 5–6 cm
i zbli ży ła się ta ho stia do Zie mi, nie do ty ka jąc
jej za wi sła nad tym zgro ma dze niem tuż
przed go dzi ną 19.00 po skoń czo nym roz wa ża -
niu Ró żań ca Świę te go. Po krót kiej chwi li wró -
ci ła z po wro tem w stro nę słoń ca. Za ta pia jąc się
w nim, znik nę ła. Zo sta ło tyl ko słoń ce zmie nia -
ją ce ob ję tość i ko lo ry oraz uka za ły się przy
słoń cu 4 chmur ki w róż nych ko lo rach. Póź niej
wszyst ko znik nę ło, a my uczest ni czy li śmy
z wiel ką ra do ścią i wia rą we Mszy Świę tej! 

Nakład: 12.500 egz.
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6 li sto pa da w in ten cjiPre zy den ta i Oj czy zny,
21. (również w Częstochowie w 31 Rocz ni cę
po wsta nia „Echa” w świę to Ofia ro wa nia MB)
i 25. li sto pa da – o. Ka zi mierz Fran kie wicz
w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie bę dzie spra -
wo wać ofia rę Mszy Świę tej w in ten cjach
Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow -
ni ków i „Dzie ło” Echa. Za pra sza my do łącz -
no ści du cho wej w tych dniach, a Czytelników
z Częstochowy do Sanktuarium Krwi
Chrystusa na godz. 17.30, 21 listopada 2015 r. 

8 grud nia, 12.00–13.00 Go dzi na Ła ski. 
„Jest mo im ży cze niem, by każ de go ro ku,

w dniu 8 grud nia, w po łu dnie, ob cho dzo no
Go dzi nę Ła ski dla świa ta. Przez to na bo żeń -
stwo uzy ska cie wie le łask du cho wych i cie le -
snych. Nasz Pan, mój Bo ski Syn Je zus, ze śle
swe prze ob fi te Mi ło sier dzie, je że li do brzy lu -
dzie bę dą sta le mo dlić się za swych grzesz nych
bra ci” – Mat ka Bo ża w Mon ti chia ri.

WY JAZ DY 2015 r.
Me dziu gor je – Piel grzym ki bez tu ry sty ki
• 20–28.11. – Rocz ni ca śmier ci o. Sla vko
• 29.12–05.01.2016 – Syl we ster
• 01–12.12. – Otwar cie Nad zwy czaj ne go
Ro ku Świę te go – Mi ło sier dzia + Włochy
– in fo str. 5. 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Je stem Pa nu Bo gu i Mat ce Bo żej bar dzo
wdzięcz na za tą prze ży tą ła skę. Już świad czy -
łam o tym „Cu dzie Słoń ca i Ho stii Bia łej”
w dro dze po wrot nej do do mu, jak rów nież
na Mszy Świę tej po po wro cie, a tak że w mo -
jej ro dzi nie i wspól no cie. 

Te raz mia łam po na gle nie, aby na pi sać
do Re dak cji i po dzie lić się ty mi prze ży cia mi tą
ła ską z Czy tel ni ka mi.

Tak bar dzo pra gnę łam tam być, gdzie Mat -
ka Bo ża scho dzi z Nie ba na zie mię. Da ne mi
by ło rów nież być na spo tka niu z jed nym z Wi -
dzą cych w Par ku. Ja kov Co lo do nas ze bra -
nych mó wił przez tłu ma czy przez 1,5 go dzi ny.

Wier na czy tel nicz ka
Wie sła wa

Oferta Wydawnicza „Królowej Pokoju” 

Książ ki
Ma ria Bień kow ska -Kop czyń ska 
– „Zwie dzio na Ate ist ka” – 10.00 zł
Glo ria Po lo – „Tra fio na przez pio run” – 4.00 zł
Ca ta li na Ri vas – „Prze ży cia Mi stycz ne” – 7.00 zł
Orę dzia Mat ki Bo żej – 15.00 zł 
Mo dli tew nik me dziu gor ski „Mó dl cie się...” – 10.00 zł 
Mo dli tew nik „Nieść Po kój” – 8.50 zł 
Roz wa ża nia ró żań co we – „Z Ma ry ją 
na oj czy stych dro gach Je zu sa” – 11.00 zł
„Nie bę dziesz miał bo gów” – 15.00 zł
ks. Pie tro Zo rza – „Dro gie dzie ci, dzię ku ję 
że od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”
– 29.00 zł, (Wyd. IV – uak tu al nio ne 
do 30 rocz ni cy ob ja wień)
ks. prof. dr To mi slav Ivan cić – „Spo tka nie
z Bo giem Ży wym” – 20.00 zł
ks. prof. dr T. Ivan cić – „Ha gio te ra pia” (Pod sta wy
i Od kry cie Ha gio te ra pii – ra zem) – 18.00 zł
ks. prof. dr To mi slav Ivan cić – „Niemoc
chrześcijan – dlaczego?” – 15.00 zł
s. M. Usha – „Dro ga do Uzdro wie nia” – 15.00 zł
s. Ma ry Usha – „Dro ga do Po ko ju” – 18.00 zł
o. An drea D’Asca nio – „Oj ciec mó wi 
do Swo ich dzie ci” – 5.00 zł
o. A. D’Asca nio – „Uśmiech Oj ca Pio” – 8.00 zł
o. S. Bar ba rić – „Post i Mo dli twa” – 10.00 zł
o. Sla vko Bar ba rić, o. Jo zo Zo vko – „Dro ga
Krzy żo wa” – 12.00 zł
o. Li vio Fa zan ga – „Vic ka mó wi do mło dych
i do ro dzin” – 25.00 zł

Płyt ki z re ko lek cji MP3: 
s. M. Usha – „Dro ga do Po ko ju” – 12 h – 25.00 zł
ks. prof. dr To mi slav Ivan cić – „Ha gio te ra pia.
Nie moc chrze ści jan – dla cze go?” – 10,5 h
– 15.00 zł
ks. prof. Jan Sieg TJ – Je dy ny ra tu nek 
to Mi ło sier dzie Bo że – 3,5 h – 8.00 zł
o. Slavko Bar ba rić – „Post i Mo dli twa” – 15.00 zł

Pie śni Me dziu gor skie MP3: 
Pie śni ad o ra cyj ne – 5 h –10.00 zł
Pie śni fe sti wa lo we – 4 h – 10.00 zł

Ka se ty DVD tłumaczone na język polski: 
„Me dziu gor je u pro gu trze cie go ty siąc le cia”
– 1 h – 15.00 zł
„o. Ma rin ko Šako ta w Pol sce” – 10.00 zł 
„Tra fio na przez pio run – Glo ria Po lo” –
Spo tka nie w Kra ko wie – 2 h – 10.00 zł

Ob raz ki:
1. Zestawy ob raz ków z mo dli twa mi 
po dyk to wa ny mi przez Mat kę Bo żą Je le nie 
Va si lij – 1.50 zł
2. Obrazki z różnymi modlitwami 
– 0.15 zł, 0.25 zł, 0,30 zł 
3. Ob raz ki z mo dli twą i ko ron ką me dziu gor ską:
drew nia ne – 3.30 zł i ko ra li ko we – 3.50 zł
4. Mar ga ret ki (kpl. 8 szt.) – 6.00 zł
5. Mar ga ret ka dla kapłana – 1.00 zł
6. Wi ze ru nek Bo ga Oj ca na ma lo wa ny 
wg wska zó wek M. Eu ge nii Ra va sio – 0.50 zł
7. Nowenna Pompejańska – 0.25 zł
8. Świeczki z wizerunkiem 
MB medziugorskiej – 15.00 zł

Przy skła da niu za mó wień li stow nie i na gra niu
na se kre tar kę, pro si my po dać do kład nie i wy -
raź nie swój ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu.
Za mó wie nia po zo sta wio ne na se kre tar ce bez
po da nia nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne.
Do po da nych cen (w cią gu ro ku mo gą ulec
zmia nie) do li cza na jest opła ta pocz to wa za wy -
sył kę zwy kle za po bra niem. Przed pła ty tyl ko
po uzgod nie niu z Re dak cją.

Tyś ujął moją prawicę; 
i przyjmujesz mię na koniec do chwały

(Ps 73,23-24)

W ziemskim smutku Zofii Oczkowskiej 
i obietnicy radości Nieba dla Jej Męża 

– ś.p. Stefana, który odszedł 
do Domu Ojca 20.X.2015 r. trwają

Współpracownicy i Przyjaciele „Echa” 

Zdjęcie na 1. stronie 
z Archiwum Zgromadzenia Sióstr 

Matki Bożej Miłosierdzia.
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